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ę A był to najwyższy już czas, aby się tak stało. 
Dobrze SIĘ stało. Bo stosunki w Kole polskiem były już istotnie nie | 
: do wytrzymania. Wszelkie usiłowania naprawy nie | 

Posel dr German wyrobił sobie w Ko!e pol- odnosiły dotychczas skutku z winy frakcji wszech- 
skiem bardzo wpływowe stanowisko. U wszystkich | polskiej. Kto ladowcom winę zamieszania przypi- | 
stronnictw i frakcji. Nie pamiętam wypadku, aby |suje, ten albo nie zna stosunków, albo czyni to 
którykolwiek wniosek posła Germana, czy to w przez złą wolę. Źródłem wszystkiego złego był 
pelnem Kole polskiem, czy w komisji parlamen- | fakt, że grupa posłów wszechpolskich tak postępo- 
tarnej upadl. Zawsze wygrywał dzięki temu, że |wała z; innemi grupami poselskiemi w Kole, jak 
się z opinją wszystkich naprzód liczył przy styli- postępuje stronnictwo wszechpolskie w kraju zin- 
zowaniu wniosku, a w przemówieniach uzasadnia- | nemi stronnictwami. Nielojalność, zachłanność, a- | 
jących potrafił zachować spokój i bezstronność.  narchja, podwójna gra -— największej lojalności ku 

To jednało wpływ całej frakcji wszechpolskiej, | górze, aby tam mieć wpływ i zyskiwać posady 
której p. German był prezesem. A w skutkach | wpływowe, a demagogja i kłamstwo wobec ludu, 
podnosiło to urok stronnictwa „narodowej-demo- | że najbezwzględniej broni jego interesów. W ta- 
kracji*. Jedno też było zdanie u nas, że „poseł |kjem towarzystwie, z takimi fałszywymi graczami 
German jest najniebezpieczniejszym wszechpola- nje można wytrzymac. 
kiem, bo ım najpożyteczniej służy“. Przez ustąpienie dr Germana to się wszystko 

Jeszcze w tej chwili, gdy dr German złożył pre- rychło zmieni. Pp. Ptaś, Buzek i Stojałowski, 
zesurę wszechpolskiej frakcji, nie dowierzałiśmy, zwłaszcza przy pomocy dr Grabskiego wnet się 
medytując, czy to nie wybieg wszechpolskiego | tem przekonają. Tes. 

cza. | 
W szczęście, nie. „Kogo Bóg chce ukarać, temu 
rozum odbiera”. lstna kara boska zawisła wido- 
cznie nad wszechpolakami, skoro posunęli się aż 
do wykluczenia dra Germana ze stronnictwa. Gdy- 
by nie wykluczenie, dr German byłby mimo 
wszystko pozostał wszechpolakiem, a przez to sa- 
mo byłby im był pomocnym. Obecnie mosty spa- 
lone. Poseł German przekonał się we własnej 
osobie, kto są ci panowie, więc choćby go za- 
praszali, więcej wszechpołakiem nie będzie. 

Fakt ten ma dla Kola polskiego bardzo wielkie, 
dodatnie znaczenie, dla wszystkich stronnictw. Do- 2 z Lex 
piero teraz zmienią się z pewnością gruntownie taczamy w cał-j rozciągłości. 
stosunki w Kole polskiem na lepsze, bez względu| „Przed dwudziestu pięciu laty na „trzeciej* stron- 
na to, czy uda się dr. Germanowi stworzyć no-|nicy radykalnych dzienników francuskich można 


Pantera narodowa. 


W warszawskiem „Słowie* pojawiła się świe- 
tnie napisana ze Lwowa korespondencja pióra 
„Zduna*, w której autor omawiając wykluczenie 
p. Germana z szeregów narodowej-demokracji, o0- 
świadcza, iż niemałą jest zasługą p. Stapiń- 
skiego przyczynienia się do ruiny, w jakiej znaj- 
duje się obecnie obóz wszechpolski. Artykuł przy” 


grup rewolucyjnych, z których jedne nosiły nazwę 
skromną „cercles d'études", inne zaś chciały wzbu- 
dzić grozę już samą pieczątką swoją, oddając czar- 
nym tuszem wyrazy w rodzaju „Hjeny z La Vi- 
lette“, „Lwa z Mont Martmartre*, „Pantery z Ba- 
tignolles* itd. Utkwiłia nam szczególnie w pamię- 
c! Pantera z Battignolles, która zamiast pożerać 
ustrój burżuazyjny, rozrywała na kawałki własny 
swój byt, bezustannie stawiając pod pręgierz he- 
rezje swych członków i ekskomunikując stale „des 
faux freres*, których rzekomo intryga jakaś wpro- 
wadzała do wnętrza Pantery. Zostało nam — po- 
wtarzamy — w pamięci i to łakomstwo „pantery 
batiniolskiej*, która wszystkich do siebie przyzar- 
niała, i ta jej niestrawność, która do nieustają- 
cych ekskomunikacji prowadziła. 

„A tout seigneur tout honneur*, ale trudno 
nam usunąć z myśli wspomnienia o panterze ba- 
tiniolskiej w czasach obecnych, gdy od kilku mie- 
sięcy czytamy ciągle o ekskomunikach, jakie mają 
miejsce w obozie wszechpołskim — w Galicji, Nie- 
dawno mieliśmy zawiadomienie od prezydjum 
stronnictwa narodowo-demokratycznego, że „nie 
może przeczyć“ wiadomościom © rozwodzie mię- 
dzy posłem Battaglją a stronnietwem. Co za dy- 
plomatyczna redakcja tego komunikatu! „Nie może 
pr zczyć* wyraziłąby się tylko pantera we fraku! 
Potem były różne inne komunikaty zagadkowe, a 
wreszcie dziś prasa otrzymuje komunikat długi, 
tym razem w formie prawdziwej ekskomuniki, ja- 
ko wyroku, wydanego przez prezydjum  stronni- 
ctwa na pusła Germana, byłego prezesa całej frak- 
cji parlamentarnej wszechpolaków w Wiedniu! Do 
wyroku dodane są motywy, w których wyliczone 
są różne przestępstwa partyjne, jakich się dopu- 
szczał poseł German „od dłuższego już czasu“. 
Spokojny, na pozór zamknięty w sobie German, 


wą grupę, czy nie. Poseł German sam przez się | było znaleźć bogactwo informacji psychologicznych 


robiący czasami wrażenie Sfinksa z wąsami, zo- 


stanowi dużą siłę i wpływ, który zaważy bardzo |o rozwoju i nastrojach sekciar:twa anarchistyczne- Fey teraz przez prezydjum swego stronnictwa na- 
znacznie, skoro nie będzie służył wszechpolakom. |go. Informacje te dostarczały komunikaty różnych | piętnowany jako niemal, że nałogowy przestępca 


an NOWELA GRUNWALDZKA. | ktoś wolno, ręce wyciągnął przed siebie i zdawał 
się z kimś rozmawiać. Czasem przyklękał, to kładł | 
23 |się na ziemię, bił w piersi, wstawał i szedł da- 


lej. : i 
Na cmentarzu była wielka cisza, w której kaž- 


Gdy kwiecie pachnie s +s. |dy krok i słowo błądzącego wyraźnie odbijały. 


Podróżni stali wpatrzeni, wstrzymując dech w 
Od moczarów zaś, płynęły chóry żabich gło- |piersiach, konie zaś rade, że im spocząć dano, 


WITOLD C. BARTEL. 


sów, aże od nich — jak mawiał Wojciech, PR łby ku ziemi i poczęły drzemać. 


wietrzem ruszało; — podnosiły ostry rechot, to 


— To kościelny tutejszy z umrzykami gada, ob- 


cichły czasem, to znów rytmicznie poczynały wo- |jaśniał woźnica szeptem, proszę panów uciekajmy 


łać swoje rade! rade! rade! > "M 
Podróżni skręcili ku milczącej wiosce, wyminęli 
kościół i pięli się pod górę koło cmentarza. 


stąd, bo jeszcze złe jakie spotkać nas może. 
Nadleśniczy giestem nakazał mu milczenie, 


Z za muru dochodził tymczasem głos płaczliwy, 


Jechali wolno, gdyż górka była dość stroma, O- |tęskny, zdaj teo ionos. śilowś GTW GO 
bok drogi bielał mur cmentarny, zaś poza nim 4 AR się p g , to p 


czerniały krzyże i rosły rozpłakane brzozy. 


Mówiący przystanął w pośrodku cmentarza nad 


Potoki, srebrzystego światła zalewały tę niwę mogiłą, z której wyrastał duży, stary krzyż, wy- 


śmierci, igrały po smutnych mogiłkach, jakby je 
rozweselić, lub do życia przywrócić chciały, a czy- 
niły jeszcze więcej smętnymi i tajemniczymi. 
Wożnica na koźle począł drzemać i kiwać się, 
podróżni miłczeli i ich też powoli senność ogar- 
niała, czasem spoglądali ku uśpionej wiosce, któ- 
rą od strony bagnisk otulały mgły podobne do 
zwojów cieniuchnej gazy, gdy nagle konie szarp- 
nęły, stangret się ocknął, spojrzał przed siebie i 


ciągnął ręce i mówić począł: 
— Księże proboszczu! o mój dobrodziejn! ty se 


śpisz, a zapomniałeś o swoich. Ni święcić nie sze: | 


dłeś, ni tezurekcji odprawiać nieboże, sam se tu 
cicho na środku leżysz. Byłem u Mateusza i Ka- 
spra, byłem i wszystkich obejdę po trochu. 
Umilkł i zadumał się chwilę. 
— O Jezu! — ciągnął dalej — może ty dobro- 


krzyknął z przestrachem, wskazvjąc na cmentarz | dzieju nie wiesz, że to dzisiaj Wielkiejnocy świę: 


biczyskiem. 


to. Dzwoniliśmy we wszystkie dzwony i tak dzwo- 


Przystanęli, podnieśli się, by lepiej za mur spoj- | nią, jak dawniej dzwaniały, ino ten dolny szezer- 


rzeć i rzeczywiście zobaczyli rzecz dziwną: 


bać się poczyna i bardzo Śniedzieje, bo zacieka 


Oto między krzyż: i i kopcami grobów stąpał|na niego. Dzwonniczka moja też cieknie i pewnie 


jej już dachu nowego nie dadzą, a jak oczy za- 
mknę to i rozwalą. 

Długo jeszcze tak bajał, wreszcie ukląkł i po- 
czął coś szeptać, podniósł się i szedł dalej, pra- 
wiąc głośno: 

— I ty tu leżysz Michale, pewnikiem ci nie smu- 
tno, bom cię pod pięknemi brzózkami ułożył — a 
ty Ignacy! zabaczyłeś już urazy? 

Szedł znów dalej, stawał prawie przy każdej 
mogiłce, do każdej coś przemówił, popytał, bił się 
głośno w piersi, aż zaszedł w stronę, gdzie stali 
podróżni. 

Trzy duże brzozy zwieszały tu swe długie gałę- 


zie i świeciły białą korą. 

Mruk ukląkł i zamilkł. 

Trwało to jednak chwilę tylko, bo naraz rzucił 
się na ziemię i jęczeć począł tak żałośnie, że słu- 
chających aż dreszcz przeszedł i strach ogarnął. 

— Oj! Ty! cdeszłaś i wzienaś i onych ze sobą, 
a ja tu sam, sam przez tyle roków, nijakiej po- 
ciechy w strapieniu, nijakiego życia bez was. 

Łkał głośno i tak rozpączał, jakby dopiero 
wczoraj tu kogoś pogrzebał 

— Słuchaj! chałupę sprzedałem, by żałość za- 
lać, to mi o to krzywa nie bądź, przecie to z tę- 
sknicy za wami, tak, za wami. Oj Basiu! Basiu! 
czemuś ty o mnie zapomniała? 

Dawniej toś czasem przyszła i przywiozła. onych 
troje, teraz już nie, nie — zabaczyłaś Wojtka, że 
on tu sam się plącze i ino cięgiem płacze. 
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polityczny, „od dłuższego czasu“ kopiący dołki pod | 


stronnictwem, i ukarany ekskomuniką. To już nie 
rozwód, a wyświęcenie! I komunikat ten „Słowo 
Polskie* drukuje nie na pierwszej stronnicy, ale 
obok kroniki. zupełnie w tem samem miejscu po- 
rządkowem, w jakiem na szpaltach radykalnych 
dzienników francuskich znajdowały gościnę druko- 
waną wyroki pantery batiniolskiej., Więc p. Ger- 
man został ekskomunikowany! Za co? Za to, do- 
daje komunikat, że znosił się z innymi posłami, 
którzy, jak i on, vsunęli się od narodowej demo- 
kracji, by wytworzyć w Kole polskiem „grupę 
pracy*. Do tej grupy pracy mieli się przyłączyć 
niektórzy demokraci, konserwatyści duchem po- 
krewni grupie krakowskiej, oraz posłowie ladowi. 

»Słowo Polskie«, ekskomunikując Germana, po- 
święca tej myśli organizacyjnej wstępny artykuł, 
uderzając z całą siłą na p. Stapińskiego, na na- 
miestnika kraju, a między wierszami proponując 
siebie na »grupę pracy, z tem, by namiestnik i 
inni pracowali na wszechpolaków. 

Nie należy brać za złe narodowym demokratom 
tego apetytu. Stronnictwa nasze, a w pewnej mie- 
rze i rząd »charowalis dotychczas na wszechpo- 
laków. Każdy im ustępował, każdy oświadczał się 
dla nich z gotowością do kompromisu. Tylko 
dzięki innym stronnictwom narodowa demokracja 
urosła w pierze. Tylko dzięki temu, że z ufnością 
zapełną z jednej strony konserwatyści, z drugiej 
demokraci powiervali wszechpolakom posterunki 
z myślą wspólnej pracy dla kraju, ci ostatni zdo- 
byli stanowiska w naszem życiu politycznem. 

I tak im wszystko łatwo przychodziło, tak cu- 
dzym żywili się kosztem, że w głowach im się 
zakręciło. Właśnie dlatego, że sami żadnego okre- 
ślonego stanowiska nie zajęli, że sami w odrodze- 
niu sił narodowych żadnej oryginalaej i samo- 
dzielnej roli nie odegrali, zrodziła się u wszech- 
polaków myśl spadkobrania po innych bez ża- | 
dnego prawno-społecznego do dziedzictwa tytułu. 
Z początku wystąpili z uroszczeniem jakobinizmu 
rewolucyjnego, a następnie ulegalizowali tę meto- 
dę w procederze »wymiany mózgów« za pomocą 
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GAZETA POWSZECHNA 


skim, który za poważnie dawnego czasu wczyty- 
wał się w komunikaty francuskie Pantery z Bati- 
gnolles. 


j 
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Wszechpolacy w T. S$. L. 


Od jednego z wybitnych pjonjerów ruchu postę- 
powego wśród nauczycielstwa ludowego, otrzymu- 
jemy następujące uwagi: 

Artykuł na łamach »Gazety Powszechnej< z 27 
z. m., który odkrył intrygi wszechpolaków w T.S.L. 
wywarł na ludności wielkie wrażenie i wdzięcz- 
ność dla szanownego pisma, za poruszenie tej tak 
ważnej sprawy. 

Pozwalam więc sobie zabrać głos w tej sprawie 
i upraszam o łaskawe umieszczenie w dzienniku 
tych paru słów. $ 

Cześć należy się posłom Bojce i Sredniawskie- 
mu, że nie prżyjęli ofiarowanych im miejsc w 
T. S. L., gdyż przez to dali dowód, że lud musi 
się mieć na baczności przed tymi panami. 

Również i nauczyciełstwo wiejskie powinno rę- 
ka w rękę pójść z opozycją, gdyż rażącą jest 
krzywdą, by w Głównym Zarządzie T. S. L. nie 
było nauczyciela wiejskiego. 

Wszak rokrocznie wysyła listy składkowe T. S. Li 
do nauczycielstwa, aby zbierało składki. Nauczy- 
cielstwo pomimo trosk codziennnych, by było się 
czemś pożywić, z zapałem zajmuje się zbieraniem 
grosza wśród ludu, który w tem sposób nieraz od- 
mawia bułki swemu dziecku, a grosz rzuca dla 
odrodzenia ojczyzny. 

Czyż nie straszna jest krzywda, zadana nauczy- 
cielstwu i ludowi, że zostaje przez T. S. L. igno- 
rowanem? 

Wszak praca nauczycielstwa i grosz ludu pły- 
nie, a lud i nauczącielstwo najmniejszego wpływu 
na tok spraw w T. S. L. przez swych przedstawi- 
cieli nie ma, bo owładniętą została ta placówka 
narodowa przez ikrzykliwychj patryjotów i cen- 
tralnych wszechpolskich intrygantów. 


politycznie zarobkowego stowarzyszenia ..z ogra- 
niczoną poręką. 

I dosyć było chwilowego oporu innych _ stron- 
mictw, by proces rozkładu, który wszechpolacy 
wnosili w społeczeństwo, zlokalizował się w łonie 
samego stronnictwa. Nasza »pantera narodowa« 
zaczyna sama siebie pożerać. Odosobniona, zam- 

nięta w klatce partyjności, żarłoczność swą nie 
szczeniem kraju, ale własnego bytu zaspakaja. 
ak być musiało! I tak będzie dalej, jeżeli zaró- 
no stronnictwo, jak i rząd krajowy potrafią wy- 
trwać przy swojem i zaprzestaną dawnej polityki 
z narodową demokracją, która polegała na bezu- 
stannem wypłacaniu im zadatków, które szły na 
jej własne uzbrojenie do prowadzenia walki prze- 
ciw wszystkim. 

Z natury rzeczy ludowcy w Galicji walkę z 
wszechpolakami prowadzili i prowadzić musieli 
z całą stanowczością. I oto zostali za tę wytrwa- 
łość wynagrodzeni podwójnie. 

W lipcu ubiegłym odbyły się częściowe wybory 
do Rady powiatowej] w powiecie rzeszowskim. Lu- 
dowcy utworzyli jedną listę z posłem Bombą na czele; 
wszechpolacy przeciwstawili im listę własną, uło- 
żoną do spółki ze Stojałowczykami, a raczej z po- 
słem Szajerem. Ta ostatnia lista przepadła, mając 
za sobą zaledwie 19 głosów. Dodajmy tu, że po- 
wiat rzeszowski uważany był za najbardziej dla 
posła Stapińskiego zagrożony posterunek. 


Wprawdzie wśród 9 wybranych do rzeszowskiej 
Rady pow. ludowców ma być dwóch czy trzech 
»frondzistów <, ale zostali oni wybrani pod patro- 
natem p. Bomby. Praca pozytywna w Radzie powia- 
towej połączywsię ze stronnictwem i oderwie osta- 
tócznie od »frondy«, którą zresztą p. Wysłouch 
postara się sam utrzymać we mgle niejasnych fra- 
zesów. 

To jest pierwsza nagroda. Drugą nagrodę stano- 
wi ekskomunika posła Germana. Trzeba bowiem 
przyznać, że poseł Stapiński ocalił demokrację 
bezprzymiotnikową od omniofagji wszechpolskiej. 
Do tej demokracji zwracają się teraz ekskomuni- 
kowani przez prof. Grabskiego posłowie. 

Jeżeli zatem opór postawiony narodowej demo- 
kracji jeszeze potrwa jakiś czas, to zjawią się 
wkrótce nowe ekskomuniki, a wtedy » Kurjer Lwow- 
ski< nie zechce już wejść w sojusz z prof. Grab- 
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Filie Niagazynu bielizny i towarów gatanter. 


przy ulicy Grodzkiej L. 25. 


Koledzy i Koleżanki! W imię dobra ludu i Oj- 
czyzny zabierzcie głos w tej sprawie, a może 
przecież ocknie się egoistyczna paczka wszechpol- 
ska w T. S. L. i zobaczy, że bez nauczycieli i lu- 
du pracować nie może, 

Żądać stanowczo musimy, by do Zarządu Głó- 
wnego T. S. L. należało nauczycielstwo wiejskie i 
ud. 

Inaczej zwracajmy wszelkie listy składkowe z 0- 
świadczeniem, że nie mając wpływu, nie możemy 
rzucać grosza na ołtarz, który nie wyda korzyści 
Ojczyźnie, jeżeli w T. S. L. panują tylko wszech- 
polacy 

Stańmy wspólnie z opozycją w T. S.L. i z 
„Gazetą Powszechną* do walki. która piętnuje 
łajdacką robotę kliki wszechpolskiej, a przez to i 
do uświadomienia ludu się przyczynimy. 

SP. 
nauczyciel z Myślenickiego. 


Przyczynek do organizacji PŚL. 


Pod powyższym tytułem zamieszczono w osta- 
tnim numerze »Przyjaciela ludu“ artykuł pióra p. 
Józefa Kaźmierczaka z Bieńkówki, w któ- 
rym autor podaje projekt organizacji Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Oto co pisze w tej sprawie: 

»Jedno z najpilniejszych zadań, jakie nas cze- 
kają do spełnienia, jest przeprowadzenie silnej, 
jednolitej organizacji w Stronnictwie Ludowem. 
Bez tego P. S. L. nie będzie mogło skutecznie 
działać, ani też należycie się rozwijać. Wszakżeż 
widzimy to codzień, czy w polityce, czy w spra- 
wach ekonomicznej lub społecznej natury, że tyl- 
ko dobrze zjednoczona grupa lub towarzystwo cel 
swój osiągnąć zdoła, W czemżeż leży siła i potę- 
ga armij? Nie w ilości dział i karabinów, ale 
w karnej, dobrze obmyślonej konstrukcji. Najmniej- 
sza grupa tworzy kompanje, te znów złączono 
w bataljony i pułki, z których utworzono potężne 
brygady i korpusy, a nad tem jedna najwyż- 
sza komenda, utrzymująca ład i porządek. 
j Gdzie tego braknie, na nic się nie zdadzą bezła- 
dne masy i przybory wojenne. 


przeniosłem do mego od 25 lat istniejącego magazynu 


przy ulicy Floryańskiej L. 2. 


Niedziela, 7 sierpnia 1910. 


Niedawno pewien zażarty wróg naszego Stron- 
nictwa powiedział, że P. S. L. jest dziś najsilniej- 
szą partją na ziemiach polskich, lecz o tyle nie 
jest groźne, iż brak mu sprawnej organizacji. » Lecz 
jeśli — powiada — ta masa chłopstwa zaprowa- 
dzi wojenny ordynek u siebie, zdruzgocze inne par- 
tje i ujmie ster rządu w swe ręce«. 

Potrzebę organizacji poruszył już p. Olszewski 
i Rada Naczelna, oraz szereg wybitnych ludowców, 
lecz dotąd tej sprawy zupełnie nie załatwiono. Za- 
tem weźmy się konsekwentnie do wypracowania 
planu organizacji i niech Rada Naczelna postano- 
wi jednolity regulamin organizacyjny, według któ- 
rego następnie ludowcy w całym kraju się zorga- 
nizują w Komitety gminne i powiatowe.ł Bo taka 
organizacja, jaka była dotąd, tojprawdę powiedzia- 
wszy, nie była dobrą. Zejść się, wybrać kilku ludzi 
do Komitetu n. p. gminnego, którzy czasem spo- 
kojnie śpią, istniejąc na papierze, a czasem i tego 
brak, to wcale nie potęga. Komitet po to się wy- 
biera, aby nieustannie czuwał nad sprawami ludu 
i czynił wszystko, co leży w jego mocy, by wszy- 
stkie żądania i potrzeby ludności były zaspokoja- 
ne. Wskazówki potrzebne da Zarząd Stronnictwa. 
Dotąd tylko tu i ówdzie ludowcy organizują się na- 
leżycie n. p. w Borysławiu i Tarnobrzeskiem. Po- 
zatem paręset Komitetów jeszcze jako tako się 
rusza. 

Również musi być przeprowadzoną ewidencja 
ludowców, to znaczy, iż musimy się policzyć, ilu 
nas jest i kto jest rzeczywiście ludowcem. Znając 
własną siłę tem śmielej będziemy walczyć o speł- 
nienie naszych żądań i tem pewniej możemy się 
spodziewać ich spełnienia, bo jeśli dajmy na to, 
że w Stronnictwie będzie zorganizowanych 300 
tysięcy ludowców, to każdy z tem liczyć się musi, 
że Żądanie Stronnictwa, to żądanie 300.000 oby- 
wateli. A przy silnej organizacji osiągniemy ry- 
chło taką cyfrę. Ja ze swej strony podaję taki 
plan organizacji mojem zdaniem najlepszy : 

Na zwołanem w tym celu zgromadzeniu pouf- 
nem, po objaśnieniu zgromadzonych o celach i 
zadaniu P. S. L. i o konieczności zrzeszania się 
zebrani podpiszą deklarację przystąpienia do Stron- 
nictwa tej treści: 

„Ja niżej podpisany uznaję program P. S. L. 
za najodpowiedniejszy i obowiązuję się ściśle go 
wypełniać, oraz polecenia Zarządu Stronnictwa 
wykonywać“. 

Następnie ci, którzy deklarację podpisali jako 
prawdziwi ludowcy przystąpią do wyboru Komi- 
tetu gminnego z pomiędzy siebie. Na każdych 10 
ludowców przypada jeden członek Komitetu. Na- 
stępnie zgromadzeni lub też sam Komitet wybiera 
zarząd Komitetu, a to przewodniczącego : jego 
zastępcę, sekretarza i jego zastępcę, oraz skarbni- 
ka. Baczyć trzeba, aby kierownictwo spoczęło w 
odpowiednich rękach, bo od tego przecież zależeć 
będzie działalność komitetu. 


Komitet miałby się zbierać co kwartał na o- 
brady. W biurze Komitetu leżałyby wszystkie de- 
klaracje. Sekretarz zaś wysyłałby co kwartał do 
centralnego biura imienny wykaz przybytku i u- 
bytku członków. 

Tak założone Komitety gminne wybiorą Komi- 
tet powiatowy, który się będzie składał z prze- 
wodniczących i delegatów gminnych komitetów 
a to po jednym delegacie na każdych 100 ludow- 
ców w gminie. Tak zorganizowany Komitet powi- 
nien się zbierać możliwie jak najczęściej. Nad 
wszystkiem ma czuwać Główny Komitet organi- 
zacyjny w Krakowie. 

Taki jest mój plan, 
przedkładam. 


który Radzie Naczelnej 


Sprawa gimnazjum. 
Brzesko, 5 sierpnia. 


Ol lat kilku stara się miasto nasze 
szkoły średniej w Brzesku. 

Niestety starania dotąd skutku nie odniosły jakiego- 
kolwiek; nietylko miasto samo, lecz wiele bardzo wsi 
wielkich jak Jadowniki, Okocim, Słotwina, Szczepanów, 
Przyborów, Mokrzyska, Maszkienice, Uszew i trochę 
dalsze wsie — miasteczka Czchów i Borzęcin dostar- 
czyłyby wielu chłopców pragnących, a nie mogących 


o otwarcie 


Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal Szan. P. T Publiczności 


z głębokim szacunkiem 


HENRYK RECHT 


Kraków, Fieryańska 2, 
(Hotel Drezdeński). 


Niedziela, 7 sierpnia 1910. 
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się kształcić z powodu braku fanduszów na utrzyma- 
nie w, najbliższych ebecnie stacjach gimnazjalnych 
Bochni i Tarnowie. 

To też grono obywateli brzeskich zaprosiła w bie- 
żącym roku p. Józefa Mizerskiego z Bochni ukończo- 
nego słuchacza filozofji i tem od września będzie w 
Brzesku w lokalu odstąpionym przez Radę miejską 


zgłaszającym się chłopcom z I kl. gimnazjalnej pry- | 


watnie zbiorowych udzielał lekcji. 
Mamy nadzieję, że nanka ta przy poparciu pp.: 
Marszałka powiatu barona  Groetza-Okocimskiego, bur- 


mistrza m. rejenta dra Wisłockiego, dra Bernadzikow- | 


skiego, posła na Sejm krajowy i członka Wydziału 
krajowego, którzy już dotąd nie szczędzili swych tru- 
dów i starań o otwarcie szkoły średniej w Brzesku 
wreszcie przy spodziewanem poparciu innych posłów 
do Rady państwa, życzliwych sprawie oświaty pol- 
skiego społeczeństwa — ułatwi w krótkim czasie 
otwarcie rzódowego gimnazjum w Brzesku. 


Obchody grunwaldzkie w kraju. 


Strzelce małe, (pow. Brzesko) 5 sierpnia. 


Wioska nasza obchodziła dnia 3! zu. uroczysty ob» 
chód ku uczczenin 500-letniej rocznicy pogromu Krzy- 
żaków pod Grunwaldem, 

O godzinie 7 rano cdegrano pobudkę, poczem ze: 
brał się bardzo liczny pochód z banderją na przodzie, 
którą dowodził włościanin Wojciech Maj, za banderją 
postępowała dziatwa szkolna, po nad której głowami 
sterczał las chorągiewek 0 barwach narodowych pod 
kierownictwem akad. Józefa Swornoga, grono Kraku- 
sów pod przewodnictwem Kierownika szkoły Józefa 
Biedaka; na ich czele niesiono sztandar z obrazem 
Matki Boskiej częstochowskiej. 

I tak postępował ów orszak blisko 3 kilometry 
drogi do kościoła parafjalnego. 

Po nkończonem nabożeństwie zagrała muzyka pieśń 
patrjotyczną, poczem śpiewy narodowe były na ustach 
wszystkich. Cały orszak przybył pod szkołę, gdzie p. 
kierownik wygłosił piękny odczyt o krzyżakach i aka- 
demik RSwornóg przemówił gorąco na temat niedoli 
naszej Ojczyzny. 

Następnie odśpiewało tntejsze „Kółko teatru wło- 
ściańskiego* kilka pieśni patrjotycznych, poczem wszy- 
scy rozeszli się do domu. Później zaś odbyło się 
przedstawienie. Ludu było tak dużo w sali, że nie 
pomieściła wszystkich, chociaż nawet dwa razy odgry- 
wano. Odgrywano „Werbel domowy* i „Kościuszko 
pod Racławicami“ (III akt). Gra wypadła świetnie, a 
całość obchodu zapisze się miło w naszej pamięci. 


Poświęcenie. 


— Posłuchaj mnie — mówił dalej Jan — po- 
słuchaj mnie... Za godzinę może policja przyjdzie 
do ciebie i do mnie i jeden z nas zostanie are- 
sztowany... 


Położył nacisk na wyrazy »jeden z nas«, nastę- bracie opowiedz mi szczegółowo, jak się do 


pnie ciągnął dalej: 


— Ojciec Mateusz nie umarł... Nie odzyskał je- | wszystko! 


szcze zupełnie przytomności; lecz w malignie już 
wymawia nasze nazwisko... Gdy gorączka minie, 
będzie mówił... 

— Wiem... Wszystko przewidziałem! — rzekł 
Józef, wskazując rewolwer leżący na biurku. 

— Odbierzesz sobie życie! A potem co?... Czyż 
przez to żonę twoją i dzieci mniejsza okryje 
hańba? ZE 

— Moja żona ma rodziców, którzy się nią za- 
opiekują... Dzieci mogą zmienić nazwisko... 

— Józefie, posłuchaj mnie jeszcze... Uspokój się, 
odpowiadaj szczerze, a zostaniesz ocalony. 

Jan wymówił te wyrazy tonem tak poważnym, 
że Józef przeczuł odrazu wielkość zwierzenia, jakie 
brat miał mu uczynić i już mniej szorstko rzekł 
do niego: 

— Więc mów... Słucham cię, Janie. 

— Straciłeś wszystko przez grę w karty? Wszak 
tak? 

— Tak... wszystko... 

— A ile ci potrzeba, by uniknąć ruiny? 

— Czterykroć sto tysięcy franków... A nie mam 
już nic. Słyszysz, nic.. Mój majątek pochłonię- 


Wody mineralne 


ne OO O 0 OT 


— > R 0. 


Z życia krakowskiego. 


Ulewa. Dziś o godzinie 5 nad ranem spadł na na- 


lsze miasto i okolicę ulewny deszcz. Ulieami puściła 


się obficie woda, zbierając proch i kurz, który mimo 
nowego sposobu skrapiania ulic — za najmniejszym 
podmuchem wiatru zapełnia całe miasto, unosząc się 
w kłębach na najwyższe nawet piętra. Ulewa trwała 
bez przerwy dwie godziny, poczem przemieniła się w 
spokojny lecz rzęsisty deszcz, który jak się zdaje po- 
trwa dłuższy czas, Bezsprzecznie taki deszcz w cza- 
sie letnich upałów przynosi mieszkańcom miasta nie- 
słychaną korzyść, bo oczyszcza powietrze, napełnione 
najrozmaitszymi wyziewami i bakcylami, natomiast na 
wsiach gdzie obecnie Żniwa są w całej pełni byłby 
prawdziwą klęską, gdyby potrwał kilka dni. 

Wskutek nagłego i ulewnego deszezu woda na Wi- 
śle i Radawie szybko się podniosła. Na Rudawie 
z powodu nadzwyczajnego podniesienia się wody mu- 
siano chwilowo zaprzestać robót około osuszania 
koryta. 

Pierwszy słowiański zj”zd ekonomiczny. Z ini- 
cjatywy słowiańskiego Towarzystwa ekonomicznego 
odbędzie się przy współadziale głównych  korporacyj 
ekonomicznych, centralnych  korporacyj rolniczych i 
przemysłowych z słowiańskich krajów Austrji 14 i 
15 b. m. w Lublanie, pierwszy słowiański zjazd eko- 
nomiczny. Zjazd ten jest pierwszą próbą zbliżenia 
Słowian austrjackich na polu ekonomicznem, ażeby 
znaleźć pierwsze podstawy do trwałego współdziałania 
ekonomicznego narodów słowiańskich w Austrji. Zjazd 
ten ma w pierwszym rzędzie znaczenie informacyjne. 
Zadaniem jego będzie przedstawić dotychczasowy ro- 
zwój pojedynczych narodów słowiańskich w Austrji 
w głównych gałęziach życia ekonomicznego, dostarczyć 
obraz porównawczy dzisiejszego ich stanu ekonomi- 
cznego i pokazać najgłówniejsze ich zadania w przy- 
szłości, uwzględniając przy tem  kwestję wspólnego 
działania z innymi narodami ałowiańskimi. 

Na zjeździe odczytywane będą referaty różnych 
wybitnych pracowników ekonomicznych słowiańskich. 

Zjazd zagajony będzie w niedzielę 14 bm. o godz. 
11 przedpołudniem w Narodnym domn w Lublanie, po 
południu zaś o godz. 3 odbędą się narady sekcji: o- 
gólno-ekonomicznej, rolniczej, przemysłowej i handlo- 
wej, w poniedziałek dnia 15 sierpnia o godz. wpół do 
9. przed, poładniem będzie ostatnie zebranie zja- 
zdowe. Zgłoszenia na Zjazd przyjmuje i wszelkich in- 
formacji udziela Słowiańskie Towarzystwo Ekonomi- 
czne w Wiedniu, Wipplingerstrasse 22. 

Ostrzeżenie dla robotników sezonowych. Według | 
informacji, udzielonych przez anstro-węg. konsulat w 
Aalborga (Danja), robotnicy sezonowi z Galicji, emi- 
grujący corocznie w wielkiej liczbie do Danji, nie mo- 
gą znaleść żadnego zatrudnienia i zmuszeni są odwo- 


posag żony wyczerpany... kancelarja zadłu- 
żona... 

— A u ojca Mateusza... 

Zatrzymał się, nie mając odwagi wymówić »u- 


kradłeś<, lecz Józef zrozumiał milczenie. 
— Nic, niet... — odpowiedział, — Nie udało mi 
się otworzyć kufra... 


— A, tem lepiej! — zawołał Jan. — Teraz 
tego wziąłeś.. godzinę, dzień, wszystko, zupełnie 


— Było to wczoraj, o wpół do dwunastej wie- 
czorem.. Włożyłem kurtkę myśliwską, czapkę, u- 
zbroilem się w ten oto rewolwer i w ten nóż... 
Wyszedłem przez ogród i szedłem polem, aż do 
mieszkania ojca Mateusza. Zastukałem gwałtownie 
do drzwi, wołając: „Pali się! pali się!“ 

Pot mnie oblewał, pot przerażenia, chociaż by- 
łem pewny, że nikt mnie nie widzi i nie słyszy, 
gdyż wiesz w jakiem odosobnieniu znajduje się 
dom tego starego skąpca... Wołałem przez pięć 
minut... Nakoniec otworzył okno i zapytał w po- 
mieszaniu: »Pali się? gdzie? gdzie?« Odpowiedzia- 
łem mu, zmieniając głos: >U panal... Schodź pau 
prędko! prędko!« 

Ojciec Mateusz zszedł w koszuli... A wtedy, 
wtedy... 

— Cóż wtedy?... 

— Kiedy otworzył drzwi, zacząłem mu po o- 
macku zadawać ciosy... dwa... trzy... może cztery... 
czy ja wiem ile... tym nożem... Upadł nie krzy- 
knąwszy nawet.. Zostawiłem go... Wszedłem do 
jego gabinetu... Odszukałem klucze, lecz nie podo- 
bna mi było otworzyć szkatuły... niepodobna!... 
Wtedy zeszedłem na dół i powróciłem do domu... 


naturalne 
i sztuczne 


poleca 


ływać się do dobroczynności publicznej. Wymieniony 
konsulat przestrzega przeto robotników z Galieji, aby 
bez stałego kontraktu, zapewniającego im pracę, nie 
udawali się do Danii. 

Kursa wyższe dla kobiet im. A. Baranieckiego. 
Uznany od dawna postulat zapewnienia kobietom wyż: 
szego ogólnego wykształcenia, rozwiązywano od poło. 
wy zeszłego stnlecia powszechnie w ten sposób, że w 
miastach uniwersyteckich powstawały wyższe kursa 
nankowe dla kobiet, na których prelegentami są spe- 
cjaliści naukowi, profesorowie uniwersytetu i szkół 
wyższych. Rzecz ta zagranicą jest jaż tak dalece 
przez społeczeństwo zrozumiana, że w br. na uniwer- 
sytecie berlińskim było zapisanych 85 kobiet, a tamże 
na wolnych kursach żeńskich przeszło 5 tysięcy. U nas 
całkiem inaczej; u nas istnieje ciągle to nieporozumie- 
nie, że kobiety chcą szukać przeważnie ogólnego wyż: 
szego wykształcenia na uniwersytecie, gdzie go nie 
znajdnją. Czas, aby pod tym względem nastąpiła rea- 
keja. Kursa Baranieckiego, założone w roku 1868, 
mają trzy wydziały: literacki (humanistyczny), przy- 
rodniczy i artystyczny, wypełniają zadanie ogólnego 
wykształcenia w dwuletnim okresie. Kursa Baranie- 
ekiego, zgromadzając w swych murach młodzież żeń- 
ską tak z ziem naszych, jak z przeróżnych stronzob. 
cych, spełniały wobec niej rolę wychowawey w duchu 
polskim. Bogata bibljoteka wzbogaca się rok rocznie 
najnowszymi nabytkami, Wydział artystyczny obejmuje 
rysnnki, malarstwo, rzeźbę i specjalne wykłady ana- 
tomji artystycznej oraz perspektywy. W roku szkol- 
nym 1909-10, zapisało się na wydziały literacki i 
przyrodniczy osób 83, na wydział artystyczny 34, ja- 
ko nczenie nadzwyczajnych osób 30, razem 147. 
Z pomiędzy 83 uczenie zwyczajnych 22, jako zapi- 
sanych na jedno tylko półrocze, nie mogło się ubiegać 
o roczne świadectwo; z uprawnionych 61 tylko 6 nie 
zdawało egzaminów, 24 otrzymało roczne świadectwa, 
a 31 nie skończyło ich jeszcze. W roku bieżącym za- 
prowadzono na wydziale artystycznym naukę rzeźby i 
mimo nie pełnego roku uczenice wykazały znaczne po- 
stępy i na tem polu. Rozsyła programy i udziela wy- 
jaśnień sekretarka kursów p. H. Tomaszewska, Kra- 
ków, Karmelicka 36u, a w danym razie dyrektor J. 
Rostafiński, 

Teatr ludowy w Parku krakowskim. „Nowi 
współobywatele*, głośna sztaka, osnuta na tle życia 
mieszczan Wielkiego Krakowa, napisana przez F. Do- 
mnika, daną będzie dziś, w niedzielę i w poniedziałek, 
Barwne ujęcie scen zbiorowych, podpatrzone typy pod- 
miejskie i żywość akcji nadają tej sztuce cechę wy- 
bornego widowiska ze śpiewami i tańcami. W niedzielę 
po południu „Żoko, małpa brazylijska“, grana ubie- 
głego tygodnia z wielkiem powodzeniem. We wtorek 
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Udawałem, że pracuję w moim gabinecie, gdzie 
zostawiłem światło, a o pierwszej położyłem się 
spać. 

— A ojciec Mateusz, 
świetle? 

— Nie, było bardzo ciemno. Spostrzegł mnie 
po ciemku, nie wiem nawet, jak mógł mnie po- 
znać. 

— Zatem, posłuchaj Józefie, dasz mi twoją kur- 
tkę, czapkę, ten rewolwer i ten nóż. 

— Co mówisz? Po co? 

— Aby mnie aresztowano. 

— Ciebie? — zawołał Józef zdamiony. 

— A teraz weź to — ciągnął Jan — ta paczka 
papierów wartościowych przedstawia wartość sze- 
ściukroć stu tysięcy franków... Nikt nie wie o tem. 
Zarobiłem je w czasie moich podróży. Zrealizujesz 
je w ciągu dni kilku i... 

— Janie! Janie! — szeptał zbrodniarz, zrozu- 
miawszy nakoniec poświęcenie brata. — Co robisz?... 
Dajesz mi to! 

Łzy płynęły mu z oczu, szeptał dalej, bo nie 
mógł mówić, tak mu coś w gardle ścisnęło: 

— Ale ty! tyt... Dlaczego się poświęcasz? 

— Ja, Józefie, cierpię cd lat wielu. Nikt o tem 
nie wie, lecz mniejsza z tem! Jakaż dla mnie ró- 
żnica żyć tak w odosobnieniu, czy na galerach! 

Józef wybuchnął płaczem. 

— Ty — mówił dalej Jan — masz żonę; moja 
już nie żyje, a ją tylko jedną kochałem na świe- 
cie. Ty masz dzieci, ja — nie... Mój mały Pio- 
truś, jedyny, który mi zostcł, umarł tutaj... Ty 
masz znaczenie, ja — jestem parjasem. Ty jesteś 
lubiany, mnie się boją. Byłeś szczęśliwy — możesz 
nim być jeszcze; ja jestem smutny i będę nim 


czy cię widział przy 
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Uciekł bez odpowiedzi. Jeden z ajentów policyj- 
nych dzisiejszej nocy spotkał na jednej z ulic 
Kaźmierza młodego mężczyznę, niosącego duży toboł. 
Na zapytanie co niesie — nieznajomy wcale nie od- 
powiedział, lecz porzuciwszy toboł, jął z całych sił u- 


miła sztuka fantastyczna „Maciek królem“ St. Zawel: 
skie80, ciesząca się wielkiem uznaniem, zwłaszcza u 
eci i młodzieży szkolnej. 
„Benefis Aleksandra Szarkowskiego. W niedzielę 
` bm. w budynku teatru ludowego przy ui. Rajskiej 
żegna się z publieznością krakowską w wieczorze 
eretki, satyry i humoru p. Aleksander Szarkeowski. 
oP, Szarkowski, Królewiak, zajmował przez kilka lat 
ierwszorzędne stanowisko na scenach Królestwa Pol: 
Pkiego, od roku pozostawał w składzie krakowskiego 
Steatru ludowego. Tu talentem wybitnym i sumienno- 
ścią zdobył wielką sympatję publiczności, która pewno 
tłumnie pospieszy na benefis swego ulubieńca, Tem 
bardziej, że program wieczoru bardzo zajmujący i wie- 
le niespodzianek przynosi, a biorą w nim udział pier- 
wsi artyści sceny ludowej. 
Uprowadzenie nieletniej żydóweczki. Də jednego 
z trzeciorzędnych hoteli przybyło wczoraj wieczorem 
dwoje młodych ludzi z Królestwa, którzy podali się 
jako brat i siostra i wynajęli na nocleg wspólny po- 
kój z dwoma łóżkami. Para ta wydała się przybyłe- 
mu na kontrol ajentowi policyjnemu nieco podejrzana. 
Odwołał więc na bok dziewczynę i zaczął ją badać. 
W czasie tych badań dziewczyna przyznała się, że 
pochodzi z Truskolasku koło Częstochowy, ma 16 lat, 
jest córką żydowskich rodziców — a do Krakowa 
przybyła aby się przechrzeić i wstąpić w związki mał. | 
żeńskie z przybyłym z nią Józefem Orpelem, z 


płótna, pochodzącego widocznie z jakiejś kradzieży. 

Ogień. Wczoraj wieczorem zaalarmowano straż po- 
żarną, że przy ul. Grodzkiej pod l. 9 w kuchni p. 
Korala wybuchł ogień. Zapaliła się stojąca przy ku- 
chni paczka z węglami, która natychmiast uga- 
8Z0NO. 

Ogłoszenie dostawy. Dyrekcja koleji państwowych 
we Lwowie ogłasza publiczną rozprawę ofertową na 
dostawę i wykonanie instalacji centralnego ogrzewania 
parą wraz z urządzeniem kąpieli natryskowych i u: 
mywalni dla koszar noclegowych na stacji w Stryju. 
Oferty wnieść należy najpóźniej do 20 bm. Bliższych 
informacji udziela Izba handlowa w Krakowie. 

Zmarli: Józef Neyder, emer. nauczyciel ludowy 
w Światnikach Górnych. zmarł 5 bm., przeżywszy 
lat 54. 

Firanki, story, dywany itp. odnawia „TĘCZA“ 
fabryka chemiczna prania i farbowania w Krakowie. 


r teatrów krakowskich 
dzącym również z Truskolaskau, 27 letniem kołodzie- Repertua t atr N 

jem, pełniącym równocześnie funkcje organisty, przy (od 2 bm. do 6 sierp.). 
tamtejszym kościele. Do kroku tego skłoniła ją wza- 


jemna miłość, trwająca już od roku. 


| miejski | ludowy 
l 


Przesłuchany Józef Orpel podał, że dziewczyna jest 
jege siostrą, a do Krakowa przybyli tylko w celu 
zwiedzenia miasta i jego zabytków. Z powodu róż- 
nych zeznań zarządzono aresztowanie młodej pary, 
która aż do zbadania prawdziwości zeznań pozostanie 


Sobota | Krysia leśniczanka | Nowi współobywatele 
e aa. 


S| popoł. Opow. Hoffmana | Żoko, małpa braz. 
E > 
;Z wiecz. | Manewry jesienne | Nowi współobywatele 


Sobota | | Oj, baby! 


m_e —— R R EE] 
B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprzedaje 
i najmuje fortepjany, pjanina. harmonje i pjanjole 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go- 
tówkę i na spłaty — bez zaliezki. 
(0777 ===" |< ÁÁÁ Z OS a 
Szan. Prenumeratorów „Gazety Po- 
wszechnej' prosimy o szybkie odnowie- 
nie prenumeraty za sierpień, celem u- 
niknięcia przerwy w  otrzymywaniu 
dziennika. 


w tutejszych aresztach. Poniedz. | - 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że panna R. S.| Wtorek | Maciek królem 
urodziwa i nadzwyczaj na swój wiek rozwinięta dzie- Sroda | | Nowi współobywatele 
weczka wpadła w oko niczego również młodemu Or- Czwartek Tróika hultajska 
pelowi, z którym umknęła z domua rodzicielskiego ce- sj S jan Ja J 
lem urzeczywistnienia gorącej miłości. Niestety kra- Piątek | | Nowi współoby watele 


kowska policja, nieczuła na żadne, nawet najgorętsze 
afekty, przeszkodziła kochankom — zamykając ich 
w aresztach — naturalnie osobno, 

Pod kołami fjakra. Na ulicy Felicjanek najechał 
wczoraj o godzinie 7 wieczorem dorożkarz na Artrra 
Rotha, pomocnika malarskiego i ciężko go poturbował 
Fjakier ten jednak miał „dobre serce*, bo nie um- 
knął, lecz zabrał na swój pojazd delikwenta i zawiózł 
go na pogotowie ratunkowe, które po tymczasowem 
opatrzenin pozostawiło Rotha opiece domowej. 

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. Feliks Wę- 
grzyn, 35-letni terminator piekarskiego kunsztu, kupił 
niedawno od swego kolegi rewolwer i nie może ‘się 
nim nacieszyć. Wczoraj bawił się nim w swem mie- 
szkaniu na Zwierzyńcu, gdy nagle nabity rewolwer 
wypalił, a kula przeszła przez prawą dłoń Węgrzyna. 


Pogotowie ratunkowe opatrzyło go. 


Kronika prowincjonalna. 


Poseł Longin Ceg'elsxi, który obejmnje mandat po 
b. p. Gablu, należy do najwybitniejszych działaczy u. 
kraińskich. Jako pisarz i agitator ukraiński. Człowiek 
młody, z uniwersyteckiem wykształceniem, ujmującej 
powierzchowności, umiejący zachować spokój, a jednak 
namiętny i zapalony agitator. Klubowi ukraińskich po- 
słów parlamentarnych przybył nie tylko jeden głos, 
ale i jeden wybitny współpracownik ukwalifikowany 
należycie. £.] 

Czv znowu szpieg? Do aresztu sądu wojskowego 
we Lwowie, odstawiono z Podwołoczysk po założeniu 
kajdanków na ręce, pewnego bardzo elegancko ubra- 
nego mężczyznę. Ma uim być aktywny oficer pewnego 
pułku, garnizonującego we Lwowie, który w ubraniu 
cywilnem chciał tu przejść granicę w celu oddania są- 
Biadującemu państwu rosyjskiemu ważnych papierów, 
planów i sprawozdań wojskowych. Wszelkie papiery 
i plany miano odebrać. 

Wypadek koiejowy. Pociąg przybywający z Zako- 


Z OE EC? 0 


zawsze... Rozumiesz teraz, mój bracie, że możesz 
przyjąć moje poświęcenie. 

Józef szlocha? ciągle. 

— A więc — rzekł Jan — zgoda, nieprawdaż? 
Idź po kurtkę i czapkę... Ja biorę ten nóż i re- 
wolwer.., No, cóż, Józefie... Za godzinę policja bę- 
dzie u mnie... najpierw u parjasa dodał ze 
smutnym uśmiechem. 

Józef wyszedł, po chwili przyniósł zawiniątko, 
oddał je bratu, a gdy Jan wyciągnął doń rękę, 
rzucił się w jego objęcia. 

Długi był ten uścisk braterski... Nareszcie Jan 
uwolnił się z ohjęć Józefa i nie wymówiwszy ami 
słowa, otworzył drzwi i odszedł, 


W trzy miesiące późaiej na posiedzeniu trybu- 
nału w M.. prokurator tak kończył przemowę: 

— Przed chwiłą szanowny obrońca oskarżonego 
mówił o litości... Czyż możliwą jest litość nad po- 
dobnym człowiekiem? Pobudki, które uzbroiły jego 
rękę, zbyt są szkaradne!... Najniższy egoizm, |panego staje w Chabówce w nocy o godz. 12 i po 
egoizm s>motnika, który kryje swe życie, ponie-|dwóch godzinach czekania, po dołączenia wozów do 
waż jest ono występnem.. Zresztą przeszłość Jana | Nowego Sącza, udaje się w dalszą drogę. W nocy z 
Chaumereuil jest ciemna. Wymierzając karę mor- | środy va czwartek w czasie przyłączania wozów na 
dercy ojca Mateusza, pomścimy może jaką inną, |stacji w Chabówce, pociągiem tak nieostrożnie mani. 
nieznaną ofiarę. pulowano, że przy szybowania dołączane wozy wpadły 
na stojące wagony z ogromną siłą. Z wozów rozległy 
się wkrótce krzyki. Okazało się, iż wiele osób zostało 
poważnie potłuczonych i odniosło zewnętrzne obraże- 
nia. Potłuczeni zgłosili się natychmiast do naczelnika 
stacji, a w Krakowie oddali sprawę w ręce tutejszych 
się Ak żądając od zarządu koleji odszkodowania 
za s 


Po naradzie sędziów przysięgłych, trybunał po- 
wrócił do sali posiedzeń. Prokurator przeczytał 
głośno wyrok: 
— Jan Chaumereuil zostaje skazany na dwa- 
dzieścia łat ciężkich robót... 
KONIEC. 


ciekać W pozostawionym tobole znaleziono kilka sztuk | 


Znalezienie trupa aptekarza Kozłowskiego. Przed 
14 dniami wydalił się w Białej z domu aptekarz Ko- 
złowski i więcej go odtąd nie widziano. Dłuższa nie- 
obecność jego zrodziła podejrzenie, że zaszedł tu ja- 
kié wypadek, a może nawet morderstwo. Poszukiwa- 
nia żandarmerji, czynione przez szereg dni — pozo- 
stały bezowocne. Gdy pod Kłomnicami w Królestwie 
znaleziono zaszyte w kanapie na rzece zwłoki jakie: 
goś mężczyzny — zrodziło się podejrzenie, czy mę- 
żczyzną owym nie był przypadkiem Kozłowski, zwła- 
szeza, że pochodził z Królestwa — mógł więc tam 
wyjechać. Wczoraj rozwiały się te przypuszczenia. 
W Lesie Cygańskim pod Białą, w pobliżu Stefans- 
ruhe, znałeziono zwłoki Kozłowskiego. Twarz miał 
strasznie zeszpeconą, zmienioną do niepoznania, po- 
gryzioną przez mrówki i muchy. Ciało uległo już sil- 
nemu rozkładowi. Wszystkie szczegóły przemawiają 
za tem, że Kozłowski padł ofiarą zbrodni. 

Kradzieże kolejowe. W  nuzupełnienił! wczorajszej 
naszej notatki o wykryciu kradzieży Kolejowych i a- 
resztowaniu pewnego kolejarza w Zabierzowie, zano- 
tować należy, iż kolejarz ów, który okradał wozy to- 
warowe na stacji w Zabierzowie, jest konduktorem 
kolejowym z Trzebini nazwiskiem Łondzin. Żandar- 
merja aresztowała go w chwili, gdy w jednym wago- 
nie przerzucał różne towary. Był on wówczas zaopa- 
trzony w różne przyrządy najnowszej konstrukcji, słu- 
żące do rozbijania pak, a zwłaszcza świdry i dłuta 
„najmodniejsze“. Jak już donosiliśmy, przeprowadzona 
|w jego mieszkaniu rewizja, dała nader obfity połów. 
| Wszystkie przedmioty, tam znalezione, pochodziły z kra- 
i dzieży z wagonów kolejowych. Jak dochodzenia wy- 
kazały Łondzin należał do zorganizowanej szajki fan- 
kcjonarjaszy kolejowych, która od szeregu miesięcy 
dokonywała licznych kradzieży w wagonach kolejowych 
na przestrzeni Kraków—Bogumin. Kilku wspólników 
Łondzina już aresztowano. Dalsze dochodzenia w tej 
sprawie prowadzi policja krakowska wspólnie z wła- 
dzami kolejowymi. W końcu należy nadmienić, iż 
łŁondzioa, który umknął zaraz po puszczeniu go na 
wolną stopę przez żandarma, dotąd ująć nie zdołano. 

Podwójne samobójstwo. W Kutach kierownik tam- 
tejszego Tow. Zaliczkowego Stepnicki odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru a równocześnie jego żo- 
na usiłowała odebrać sobie życie przez podrżnięcie 
gardła nożem kuchennym; poraniła się tak ciężko, że 
niema nadziei uratowania jej życia. Powód tego stra- 
sznego dramatu jest następujący:  Stepnieki został o- 
szukany przez jednego żydowskiego eskontera, który 
tymczasem uciekł i zeskontował przedłożone Tow. za- 
liczkowemu przez oszustwa fałszywe weksle na prze- 
szło 100.000 k. Pociągnięty do odpowiedzialności z ro- 
zpaczy i obawy postanowił odebrać sobie życie, a je- 
go żona, która go bardzo kochała, zgodziła się umrzeć 
z nim razem. Stepnicki liczył lat 45 i dla swoich za- 
lət był ogólnie lubiany i szanowany. 

Nowe apteki. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zatwierdziło następnjące koncesje na nowe apteki, na- 
pane przez namiestnictwo Bolesławowi Wrzesińskiemu 
|na drugą aptekę w Buczaczu, Kazimierzowi Armaty- 
|sowi na piątą aptekę w Stanisławowie, Leonowi Rei- 
nowi na szóstę aptekę w Przemyślu, Edmundowi Ma. 
dejskiemu na nową aptekę we Lwowie przy ul. Zie- 
lonoj, Antoniemu Kotlarczukowi na aptekę w Jabło- 
nowie (powiat Peczeniżyn), Samnuelowi Offemu na 
aptekę w Tustanowicach- Wolance (powiat  Droho- 
bycz). 

Mag. farm. G. Gizelt wydzierżawił aptekę spadko- 
bierców Kulaha w Brodach; Bernard Seheinbach wy- 
dzierżawił aptekę emila Jezierskiego we Lwowie. 


Powitanie nowego proboszcza. 


Biecz, 4 sierpnia 1910. 


Parafja biecka od paru miesięcy osierocona 
po przeniesieniu ks. Pastora na probostwo w Le- 
żajsku, otrzymała nowego proboszcza w osobie 
ks. dziekana Soleckiego z Krzywczy nad Sanem. 
To osierocenie parafji trwające w rzeczywistości 
parę miesięcy, faktycznie trwało już dłuższy sze- 
reg lat, gdyż proboszcz poprzedni ks. Pastor, za- 
jęty sprawami »państwa i kraju jako poseł, nie 
miał czasu na zajmowanie się swoją parafją, 
która obchodziła go o tyle, o ile przynosiła mu 
tłuste dochody. 

Nic też dziwnego, że parafjanie z radością przy- 
jęli wiadomość o zamianowaniu proboszczem ks. 
dziekana Soleckiego, który przez 18 lat spełniał 
ten trudny i żmudny urząd ku zupełnemu zado- 
woleniu swoich parafjan w Krzywczy nad Sa- 
nem. 

To też na wiadomość, że nowy ks. proboszcz 
przyjeżdża 3. sierpnia do Biecza, postanowili pa- 


Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „FRAŃGKA” z marką fabryki „„Hiłynek do kawy“, jako najlepszą przymieszkę do Kawy. 


Już w tym roku 
buduje firma 


Henryka Francka Synowie w Skawinie 
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koło Krakowa wielką fabrykę 
surogatów kawy. 


Niedziela, 7 sierpnia 1910. 
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rafjanie uroczyście go przywitać. Już na chwilę 
przed przyjazdem pociąga zgromadziły się na 
dworcu kolejowym tłumy mieszczan, luda wiej- 
skiego i cała tutejsza inteligencja z burmistrzem 


Z pobytu Zbyszka za Oceanem. 


Przez dziewięć miesięcy żyła Polonja amerykańska 


drem Katyńskim na czele. Wysiadającego z WA- | pod znakiem Zbyszka. 


gonu ks. proboszcza przywitali zgromadzeni okrzy- 
kiem »niech żyje<. 

Po przywitaniach zabrał głos burmistrz dr Ka- 
tyński i w ciepłych słowach imieniem katolickiej 
ludności powitał nowego proboszcza, na co tenże 
w kilka słowach mu odpowiedział. AĘ. | 

Następnie ruszono do kościoła parafjalnego 
wspaniałego zabytku naszej lepszej przeszłości. 


od 


Na całej przestrzeni półtora-kilometrowej 


Nie było w krótkich dziejach wychodźtwa polskie. 
go w Ameryce dotąd żadnego wypadku, żadnej spra- 
wy, któraby tak niepodzielnie, jakimś niewytłamaczo- 
nym szałem opanowała wszystkich, jak występy tego 
atlety i zapaśnika przez dziewięć miesięcy niepokona- 
nego. 

Zbyszko — Cyganiawicz był bożyszczem ; ogłoszono 
go bohaterem narodu; gazety poświęcały mu połowę 
miejsca na swoich szpałtach, głoszono jego sławę por- 


dworca rozstawieni parafjanie okrzykami radosny- | tretami w najrozmaitszych pozycjach, zasypywano 8e- 
mi witali nowoprzybywającego duszpasterza. Przed | tkami dyplomów honorowych najrozmaitszych towa- 


kościołem oczekiwał na przybyłego ks. admini- 
strator Rychel i w imieniu parafjan wyraził ra- 
dość, że dostają proboszcza, który zajmie się ich 
sprawami, bo będzie stale tutaj mieszkał. 
Następnie po wręczepiu kluczów od kościoła 
wprowadził proboszcza do kościoła. Natychmiast 
kościół wypełnił się po brzegi. Po krótkiej modli- 
twie na stopniach ołtarza wygłosił ks. Solecki 
przemówienie pełne podniosłych myśli, będące 
programem, jakiego trzymać się zamierza na tem 
nowem stanowisku. Następnie na mocy specjal- 
nego zezwolenia ks. biskupa  Pelczara udzielił ze- 
branym błogosławieństwa. m: 
Z kościoła odprowadzili parafjanie ks. Soleckie- 
go do nędznej plebanji, gdzie na zakończenie uro- 
czystości przemówił imieniem komitetu parafjal- 
nego przew. dr Maciejowski. 
Tak więc bez żadnych przygotowań, bez komi- 
tetów, li tylko z potrzeby serca wypadła wspania- 
łe cała ta uroczystość. Parafjanie wdzięczni są 
ks. biskapowi Pelezarowi, że z woli Jego dostali 
proboszcza światłego i pracowitego, który się nimi 
zaopiekuje i który z nimi pracować będzie nie 
tylko nad podniesieniem moralnem, ale także i 
na polu społecznem; a z powodu zaniedbania po- 
przedników dużo jest tu do zrobienia. Czeka więc 
nowego proboszcza dużo pracy, mamy jednak na- 
dzieję, że podejmie ją z ochotą. b 
ob. 


. 


Mianowania w szkolnictwie. 


Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych: J. Rarutkiewiczównę, A. Strzemeską i 
E. Ettingerównę nauczycielkami 5 kl. szkoły żeń- 
skiej w Borysławiu; St. Krzanowskiego nauczycie- 
lem 5-kl. szkoły w Wiśniczu nowym; ŒE, Fried- 
berg nauczycielką kierującą %4- kl. szkoły żeńskiej 
nr. XXVIII w Krakowie; J, Muchę nauczycielem 4- 
klasowej szkoly męskiej im. Kazimierza W. w Bo- 
chni; A. Bujniaka nauczycielem 4-kl. szkoły w Ja- 
worznie na przysiołku „Stara Huta“; W. Saskie- 
go nauczycielem: 4-kl, szkoły w Rybnej; A. Rzyhę 
nauczycielem 4-kl. szkoły w Sassowie; M. Brzy- 
ską nauczycielką 4-kl. szkoły w  Czyszkach; A, 
Móllera 4-kl. szkoły w Siemianówce; J. Breczkę w 
Narolu mieście; A. Rafińską 3-kl. szkoły w Mikła- 
szowie; L. Salzmannównę w Warężu; nauczyciela- 
mi kierującymi szkół 2-kl: Ohly'ego w Krzywczy; 
A. Jurczyńskiego w Płotyczy; nauczycielami i na- 
uczycielkami szkół 2-klasowych: B. Wysocką w 
Barańczycach; E. Naroiską w Dobrowlanach. > 

M. Szmoniewską w Skwarzawie nowej; Eugenję 
Palarczykównę w ęŁtowni; St. Kotównę w Ga- 
jach; Wł. Berezowskiego w Jaryczowie starym ; 
Z. Willig w Tylmanowej ; nauczycielami i nauczy- 
cielkami szkół 1-kl: M. Lazarowiczównę w Kro- 
piwniku; P. Dzurzyńską w Dolinianach; S. Ko- 
rzenia w Dąbrówce starzeńskiej; M. Pryjmaka w 
Dubnem : P. Truszawieckiego w Jastrzębniku; T. 
Witkowskiego w Posadowej ; Rydosza w Mali- 
nówce ; M. Kruczkównę w Krecowie; A. Antonie- 
wicza w Sulimowie; B. Koroła w Przemysłowie ; 
D. Schmidównę w Zamojscach; J. Błażkiewicza 
w Sobotowie; J. Michajłeckiego w  Trościańcu ; 
J. Szymańskiego w Zagórzu; R. Witka w Pawę 
zowie ; L. Kamińskiego. w Lubince ; K. Regieca Ww 
Brzozowej; J. Maternę w Zsrudcach „na Zeini“ ;. 
B. Romanyszyna w Zarudcach; J. Zabaszewskiego 
w Tropiu. Przeniosła: M. Krzyżanowską, naucz. 
2-kl. szkoły w Korszowie. do 2-kl. szkoły w Ma- 
tyjowicach ; Eugenję Słoniewską, nauczycielzą 2-k!. 
szkoły w Matyjowcach do 2-kl. szkoły w Korszo- 
wie; Z. Smakównę z Bolęcina do szkoły w My- 
ślanowicach ma przysiółek „Gaj*. 


„|jak ogólnie się tu mówi, ale i pisze 


Wszystkim polskim rodzinom 
polecamy jak najgoręcej. 


rzystw, obsypywano kwiatami i wieńcami na każdym 
niemal występie, a on „kładł na obie łopatki* kogo 
tylko spotkał na swojej drodze do sławy „championa 
nad championami*, kładł po dwóch i trzech jednego 
wieczora, w ciągu jednej godziny i zagarniał dolary. 

Nie oparł mn Bię nikt! 

Nawet „niezwyciężony* Gotch, w próbnem spotka- 
nia przed kilku tygodniami nie dał ma rady w Buf- 
fale i — postanowiono, że dnia 1 czerwca odbędzie 
się wałka ostateczna o tytuł i „pas champioński* w 
Chicago. 

Rzecz poprostu wytłumaczyć się niedająca ! 
amerykańscy, ludzie spokojni, w całości oddani 


Polacy 
pracy 


na kawałek chleba, którym nigdy w głowie nie postał ; 


żaden „aport“, z których większość nawet żadnego 
pojęcia o zapasach nie miała, tysiącami zalegali areny, 
wydające zarobek kilku dni za bilety wstępn, a przy 
pracy, wszędzie i na każdem miejsen, przez dziewięć 
miesięcy o niczem nie mówili, jak tylko o zapasach, 
o Zbyszku i o jego przeciwnikach. 

Doszło do tego, że w Washingtonie trzeba było 
odroczyć sesję kongresu narodowego, bo do stolicy 
przyjechał Zbyszko, wystąpił w jednym z teatrów i 
pociągnął prawie wszystkich dałegatów na widowisko. 

Szał prawdziwy ogarnał Polaków amerykańskich. 

Na bilety wstępu poszło kilkaset tysięcy polskich 
dolarów, ale ile poszło na zakłady, tego nigdy się nie 
dowiemy. 

W Stanach Zjednoczonych niema loterii liczbowej, 
rnjnującej biedniejszą ludność wielu krajów  enropej- 
skich, kwitnie zato w najlepsze hazard innego ro- 
dzaju — zakłady. 

Prawdziwy Amerykanin zakłada się przy każdej 
sposobności i na wszystko. Zakłada się w czasie wy 
borów, zakłada się o to, co będzie — syn czy córka, 
o pogodę na dzień następny, a już bez miary popro- 
stu idą zakłady na wyścigi końskie, automobilów, za- 
pasy i wszystkie gry sportowe. Zakładają się zaś nie 
tylko widzowie bszpośrednich wyścigów, zapasów i walk 
rozmaitych, ale wszyscy — i wszędzie. Dzienniki po 
większych miastach wydają w sezonie co godzinę spe- 
cjalne wydania sportowe, rozchwytywane w miljonach 
egzemplarzy przez tych, którzy porobili zakłady. Po 
wszystkich miastach istnieją f rmalne biura przyjmu- 
jące zakłady. Istnieje tysiące i tysiące pokątnych szu- 
lerni, w których ludzie tracą majątki i za pośredni- 
ctwem których bandy zawodowych „sportowców“ bo- 
gaca się niesłychanie. 

A pierwsze skrzypce w organizacji tego całego ru- 
chu grają w Ameryce żydzi. Zaś wynik walki, wyści- 
gów, gry w piłkę itp. bardzo często jest uplanowany 
z góry przez ayndykaty sportowe, które uprzednio 
przy pomocy swej organizacji, obejmującej cały kraj, 
znaczne sumy wyłożą na zakłady. Ogłasza się wów- 
czas, że na taki a taki wynik walki tu, tam i owdzie 
złożona jest taka a taka suma. W ostatniej walca 
Gotcha ze Zbyszkiem we wszystkich miastach stały 
zakłady po sto, pięćset, tysiąc i więcej, aż do pięciu 
tysięcy dolarów, zapowiadając pierwszeństwo pierwsze- 
go. Kto sumę zapowiedzianą ehciał wygrać, składał o 
połowę niższą, oczywiście ryzykując pieniądze w ra- 
zie przegranej Zbyszka. 

Sam syndykat sportowy rozesłał „na przynętę po 
całym kraja ćwierć miljona dolarów. A cóż dopiero 
mówić o prywatnych zakładach. 

Polacy dotąd trzymali się zdala od takiego hazar- 
du; nieliczne wyjątki tylzo pomiędzy nami zaliczane 
są tutaj do „sportów“. 

W ostatnich dopiero miesiącach jakiś szał opanował 
całe masy, cale kolonje. Tysiącami szli Polacy na za: 
pasy, a dziesiątkami tysięcy robili zakłady i przez 
dziesięć miesięcy wygrywali częst” nawet dość zna» 
czne anmy.., 

Na rynku sportowym amerykańskim pojawił się no- 
wy Żywioł — Polacy. Syndykat ocenił dobrze nietyl- 
ko fisyczną siłę Zbyszka i... kupił ją — za sumę, 
publieznie, bar- 


żdżony dommateraca* pierwszy rsz w przeci 6 sa” 
kund, drugi w 27 minutach. j j pes 

Przy pomocy tego pierwszego zwycięstwa Gotha, 
którego nikt, nie mógł przewidzieć, jeszcze w osta. 
tniej godzinie pomiędzy 10000 widzów „maszyna“ 
zebrała, około sto tysięcy dolarów! Puszczono na wi. 
downię całą masę agentów z pieniądzmi, którzy sta- 
wiali bajeczne oferty na zakład, że Zbyszko legnie w 
pięciu minntach, w trzech, w dwóch, w minucie. 

Wyobraźcie sobie Polaka, który tyle się naczytał 6 
Zbyszku niezwycieżonym, do którego przychodzi Aj- 
rysz i składa 50 dolarów% przeciw jego dzisięcin, że 
Gotch położy Zbyszka w minucie. Polak bez namy- 
słu położył dziesiątkę... "R 

I wszyscy przegrali! Nietylko Polacy! Przegrali roz- 
łakomieni „a pieniądze Niemcy, Ajrysze, Amerykanie, 
bo nikt nie przypuszczał, że Gotch) przy powitalnym 
uścisku rzuci się do nóg Zbyszka i odrazu powali go 
na ziemię, 

Sędziowie orzekli, że taki „chwyt w systemie a- 
merykańskim „chwyć, gdzie chwycić możesz” jest do- 
puszezalny i prawidłowy... 

Tak to zbliska wygląda 
dowa* — owo podniesienie 
Zbyszka i jego zapasy. 

Nietrudno sobie wyobrazić jakiemi klątwami huczą 
teraz kolonje polskie, jakie przekleństwa sypią się na 
głowę ubóstwianego wczoraj Zbyszka. 


owa nasza „duma naro» 
imienia polskiago przez 


Przed krwawą niedzielą, 


Walka tocząca się między postępowym gabine- 
tem Canalejasa a Watykanem przeszła obecnie 
W drugi swój okres. Pierwszy obejmował walkę 
z przeciwnikiem zewnętrznym, jakim w tym wy- 
padku był Watykan a skończył się odwołaniem 
konsula hiszpańskiego i zerwaniem dyplomaty- 
cznych stosunków. W okresie drugim, walka prze- 
nosi się na teren wewnętrzny, a więc w granice 
Hiszpanji, gdzie przyjść musi do ostrego starcia, 
kto wie nawet czy nie na broń. 

Stanowisko, jakie zajął Canalejas, pozostało do 
tej chwili takiemsamem, jakie było na początku 
w chwili. gdy po poprzedniku swoim Morecie o- 
bejmował prezesurę ministerjalną. Wśród zaostrza- 
jącego się już wówczas rozłamu Hiszpanji na kle- 
rykalną i antiklerykalną zajął nowy szef rządu 
miejsce wśród zwolenników postępu i wypowie- 
dział klerykałom wojnę. 

Ale partja klerykalna ma z dawien dawna ol- 
brzymią moc zwolenników; Hiszpanja bowiem by- 
ła terenem, na którym Watykan rządził niepo- 
dzielnie. wpływał.i decydował o stosunkach nawet 
politycznych nadawał ton polityce zagranicznej. 
Skutki tego okazywały się w całej swej okro- 
pności, jednak naród tak się przyzwyczaił do rzą- 
dów klerykałów, iż uważa obecne odcięcie ich 
wpływu na bieg spraw państwowych za jakieś nie- 
szczęście, które skończyć się musi katastrofą pań- 
stwową. 

To też wskutek agitacji kleru hiszpańskiego, tu- 
dzież mnichów i ich zwolenników ruszyła się fala 
sfanatyzowanych tłamów i płynie niepowstrzyma- 
nie ku hiszpańskiemu gabinetowi, grożąc powa- 
żnie jego obaleniem. 

Tłumy te urządzają po prowincji setki zgro- 
madzeń, na których protestują energicznie prze- 
ciw takiemu stanowi rzeczy, jaki zaistniał, dzięki 
polityce Canalejasa. Fala kierowana jest ku San- 
Sebastjan, gdzie bawi na letniem mieszkaniu król 
Alfons XUI. Już raz stanowcze zarządzenia daleko 
idących środków przez rząd udaremniły demon- 
strację przed pałacem królewskim. 

Niezrażeni tem niepowodzeniem  agitatorowie 
klerykalni obiegli całą Hiszpanję z wezwaniem, 
by ludność, co nie sprzyja reformom  urzędują- 
cego gabinetu, pospieszyła jutro do San-Sebastjan 
i dała wyraz swoim zapatrywaniom. Zamówiono 
setki pociągów i okrętów, któreby demonstrantów 
przewiozły w pobliże królewskiego pałacu. 

Dila rządu przedstawia ‘się sytuacja o tyle źle, 
iż równocześnie w Bilbao trwa strejk górników, 
którzy w razie niezaspokojenia swych żądań mo- 
gą również urządzić masową demonstrację i tem 
przyczynić się do większego jeszcze chaosu. 

Aby się z tej zabezpieczyć strony, wyjechał wczo- 
raj do Bilbao minister spraw zagranicznych, aby 
wpłynąć tak na robotników jak i pracodawców 
w kierunku zawarcia zgody i zakończenia strejku. 
Temsamem rząd może sobie zaskarbić sympatję 
tej kategorji ludzi, którzy w obecnej sytuacji mo- 


dzo wysoką. Niezwyciężony Zbyszko legł „przygwo:'gą mu być potrzebni choćby jako liczba. 


Kolińską domieszkę do kawy, 
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Wobec groźnych doniesień, iż ludności, która jlecał jakiemukolwiek adwokatowi w Galicji, aby 
ma jutro demonstrować, rozdają agitatorzy broń,;za ksżdą cenę sprzedał majątek „jego kljenta*. — 
by jej użyli w razie starcia z wojskiem, zarządzo- | Zrealizowaną cenę kupna kazał na swoje ręce na- 


no wysłanie do San-Sebastjan pułki piechoty i od- 
działy konnicy a nadto dano głównodowodzącemu 
daleko idące pełnomocnictwo. Wojsko obsadzi 
przedewszystkiem wszystkie punkty i większych 
grup nie będzie puszczać przed pałac królewski. 


desłać i pieniądze te naturalnie defraudował. Wła - 
ściciele po miesiącach dopiero dowiadywali się, że 
wszystko, co mieli, bez ich wiedzy i pozwolenia 
sprzedano i że wszystko stracili. 

Mimo, że austrjackie Ministerstwo sprwiedliwo- 


Nadto w razie zgromadzenia się większej ilości de-jści wydało ostrzeżenie do wszysikich sądów, Izb 


monstrantów, wojsko mą przystąpić z całą ener- ' 
gją do rozpędzenia, w razie oporu zrobić użytek 
z broni. 

Tak więc jedna jak i druga strona porobiła 
przygotowania do ostrego starcia nawet do użycia 
broni. Na wszelkie ewentualności jest rząd przy- 
gotowany, skoro Canalejas zaznaczył w rozmowie 
ze sprawozdawcą  »Matina« 
wisko: 

„Jeżeli katolicy zechcą manifestować w innych 
miejscowościach, lub jeżeli poczekają z manifesta- 
cją w Bilbao, aż tamtejszy strajk będzie ukoń- 
czony, wtedy nie będę się sprzeciwiał manifesta- 
cjem, jednakże okoliczności, 
pragoą teraz urządzić manifestacje, są przeciwne 
ustawie i buntownicze. Wiem, że w niektórych 
wsiach księża rozdają wśród ludu rewolwery i pi- 
stolety. Miejscowe władze będą miały zadanie 
ścigać winnych. Wiem także, że manifestanci zja- 
wią się w towarzystwie kobiet i dzieci, aby za- 
pobiedz wkroczeniu zbrojnej siły, jestem jednak 
zdecydowany nie dopuścić do manifestacji i 
staram się o poszanowanie ustaw. 

Manifestacje niech będą tylko odroczone, 


po- 
gdyż 


także swoje stano- | pensji wojszowyeh. 


| 
wśród których oni 


adwokackich i notarjalnych, znajdują się zawsze 
jeszcze w Galicji adwokaci, którzy tym zbrodnia 
rzem chętnie pornagają i jako „pełnomocnicy swo- 
ich amerykańskich kolegów“ figurują. 

Miljony na ulicy. W porcie wojennym w Poli 
przewożono w tych dniach na wózku w zamknię- 
tych kasetach około 2 miljony koron na wypłatę 
Nagle wózek przewrócił się, 
kasety ręzły, a złoto i srebro zasypało ulicę. W 
jednej chwili zebrały się dookoła setki osób. Ale 
żołnierze eskortujący wózek otoczyli rozsypany 
skarb i weżwawszy pomocy poczęli go zbierać. 
Po dowiezieaiu pa miejscu i przeliczeniu okazało 
się, że nie brakuje ani korony. 

Forsowne ćwiczenia na Węgrzech. We czwartek 
wyruszyły z miejscowości Pilescsaaba dwa pułki 
piechoty Nr 38 i 23 forsownym marszem do od- 
ległej o blisko 60 km. miejscowości Torok. Mimo 
ogromnego gorąca, wynoszącego 36 stopni, marszu | 
nie zaniechano. Gdy pułki przybyły do miejsca- 
wości Leanyvar, położonej na połowie drogi, było 
już 27 maruderów, których musiano odesłać z po- 
wrotem. 

Inni żołnierze ledwo się wlekli, mimo to pulko- 


ja sam pragnę tak samo jak przeciwnicy, aby się; wnik nakazał dalszy warsz. 


one odbyły, bym wiedział, na jakie one siły liczyć! 
mogą. 

Sytuacja zatem, stworzona przez jedną i druga 
partję, weszła w stan bardzo groźny: Przy jutrzej- 
szej niedzieti przyjdzie według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa do walk, do rozlewu bratniej krwi 
Hiszpanów; kto wie, czy dzień jutrzejszy nie za- 


Po przybyciu do Torok, nie dano żołoierzom 
żadnego odpoczynku, lecz rozpoczęto natychmiast 
ćwiczenia w strzelaniu, poczem oba pułki wyru- 
szyły z powrotem do Pilicsesaba, dokąd przybyły 
o godz. 9 wieczór po marszu, trwającym 18 i pół 
godzin. 


W obu pułkach jednak nie było ani jednego 


pisze się w kartach dziejów Hiszpanji jako „krwa- i żołnierza, któryby nie miał poranionych nóg. Li- 


wa niedziela*. 


Że świata. 


Biały murzyn. Ameryka może się pochwalić cie- 
kawym okazem murzyna. Jest nim Fred Hopkins 
z Leipersville Pa., zatrudniony od wielu lat u fir- 


czba chorych zwiększała się z każdą chwilą. Ogó- 
łem 207 żołnierzy odesłano do Szpitala, którzy z 
powodu marszu pochorowali się na zapalenie płuc, 
lub też doznali porażenia słonecznego. 

Sposób na mowców. Policyjny organ „Wiedomo- 
sti St. Petersburskiego  Gradonaczalstwa* zamieszcza 
następującą wiadomość o wynalazku japońskim: 

Inżynier Jamjakawa wynalazł przyrząd, przy pomo- 


cy którego każda mowa w parlamencie może być 


my Chester Traction Co. Ten zdobył sobie sławę, | przerwana i to w sposób dość radykalny. Mianowicie: 


jako »biały: murzyn, dzięki białości swej skóry. 
Hopkins bowiem z roku na rok staje się coraz 
bielszym. Parę lat jeszcze temu, nie było na nim 
plamki białej ale zwolna począł jaśnieć całymi 
płatami. Dziś ręce i ramiona aż po łokcie są już 
tak białe, jak u członka rasy kaukaskiej, a skóra 
na twarzy i karka ma duże, nieregularne białe 
plamy. Ta zmiana skóry Hopkinsa z całkiem czar- 
nej na białą, jest dla lekarzy zagadką kompletną. 
Hopkins ma lat 35 i jest pięknie zbudowany. Wa- 
ży około 200 funtów i wygląda bardzo zgrabnie. 
Parę lat temu ożenił się z białą kobieta, z którą 
żyje nader szczęśliwie. 

Wobec tego wyrażenie »białye murzyn przejdzie 
wkrótce do historji. Fakt ten o ile zostałby zba- 
dany, mógłby przynieść światu, a zwłaszcza Sta- 
nom Zjednoczonym ogromne krrzysci. Przedewszy- 
stkiem kwestja rasowa po zbieleniu murzynów u- 
stałaby natychmiast, a powtóre tem samem przy- 
byłoby Stanom Zjednoczonym 12 miljonów pożą- 
danych obywateli. Zobaczymy, czy inni też dadzą 
się wybielić, 

Oszustwa amerykańskie. Kolonja polska w No- 
wym Jorku ma znów do zanotowania smutną 
senzację. Znów »polski bankier i adwokat« nazwi- 
skiem Aleksander Borys, ulotnił się z Nowego Jor- 
ku po spełnieniu różnych kradzież, po słałszowa- 
niu dokumentów i obrabowaniu emigrantów pol- 
skich na jakich 100 tysięcy koron. 

Borys był wspólnikiem sławnego oszusta Józe- 
fa Widgora Ueberaralla, byłego djurnisty z Roha- 
tyna, który po odsiedzeniu dwuletniej kary więzie- 
nia w Chebie za oszustwo, wyjechał do Ameryki, 
gdzie anonsował się w gazetach, jako »jedyny 
kompetentny austrjacki adwokatc. 

Od zgłaszających się do niego stron, dowiedział 
się, gdzie i kto ma kawałek gruntu lub domek w 
kraju, następnie fałszowa! podpis rzekomego sprze- | 
dawcy na sfabrykowanem pełnomocnietwie i po- 


FCE Zajaczek 


od oparcia każdego fotelu poselskiego prowadzi rurka 
o średnicy mniej więcej dwudziestokopiejkówki. Wszyst- 
kie rarki te przechodzą pod podłogą i łączą się pod 
mównicą. Na początku posiedzenia każdy z posłów o- 
trzymaje kulkę ołowianą. Każda kulka ma jednakową 
wagę. Jeżeli poseł uważa, że mowca nadużywa cier- 
pliwości słuchaczy, wystarczy ażeby wrzucił kulkę 
swoją do rurki. Kulka stacza się pod trybunę, która 
urządzona jest w tem sposób, że skoro tylko pod nią 
zbierze się więcej, niż pełowa, wszystkich kulek, wy- 
wraca się w jednej chwili i mówca znika, jak Mefi- 
stofeles. Po upływie minaty mowca niefortnnny wyła- 
zi z pod podłogi zupełnie nie uszkodzony. Wynalazek 
przedstawiony został parlamentowi japońskiemu do za- 
opiniowania. 


NADESŁANE. 
Dra Artura Frommera 


Lecznica chirurgiczna — Instytut Roentgenowski 
Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem 
od 3 do 4 popołudniu. 

Kraków, ul. św. Tomasza L. 18. 

Te!efon 8I. (Róg ul. Florjańskiej)., Telefon 81. 
Io i A O, lc JA. Alli] 


Prosimy o żądanie „Gazety Po- 
wszechnej* w Kawiarniach, Cukier- 
niach, Restauracjach — w Trafikach, 
Biurach dzienników i Księgarniach 
kolejowych. 


i Lankos 


na łóżka z sierści 


na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
sieraczki, najmodniejsza kamgarny, szewioty i korty 
własnego wyrohu oraz oryginalne angielskie na ubra- 
nia męskie i kostyumy damskie. Gotowe peleryny, koce 


automobilowe i na konie. 


Niedziela. 7 sierpnia 1910. 


Najświeższe telegramy. 


Podróże następcy tronu. 


Wiedeń. »Fremdenblatt« pisze: na podstawie za- 
siągniętych wiadomości u miarodajnej strony in- 
formacyj, jesteśmy w możności stwierdzić, że 
przyniesiona wczoraj przez kilka dzienników wia _ 
domość o projektach podróży arcyksięcia Fran _ 
ciszka Ferdynanda jest nieuzasadnioną, 


Encyklika Boromeusza. 


Wiedsń. C. k. najwyższa rada kościelna ewan- 
gelicka zawiadomiła podwładne jej probostwa, że 
na jej sprawozdan a z dn. 30 czerwca i 19 lipca, 
w których rada dla przestrzegania poruczonych 
jej interesów ewangelickiego kościoła widziała się 
spowodowana zająć stanowisko w sprawie ency- 
kliki boromeuszowskiej, minister wyznań i oświaty 
nadesłał pismo w którem podaje do wiadomości, 
że rząd w pełni przychyla się do stanowiska zaję- 
tego w tych sprawozdaniach, że wszystko co mou- 
głoby zamęcić p kój religijny musi być unikane. 

Rząd więc może tylko wyrazić najwyższe ubo- 
lewanie, że ogłoszenie encykliki w  rzymsko-kat. 
dziennikach urzędowych austr. djecezji jeszcze wy- 
wołają nowe zaniepokojenie. 


Wybory w Grecji. 


Ateny. Odmiennie od poprzednich decyzji lista 
kandydatów partji Rallisa dla wyborów do gre- 
ckiego zgromadzenia narodowego zawierać będzie 
dia Attyki nazwiska kreteńskich notabli. 


Bunt wojskowy w Konstantynopolu. 


Konstantynopol. Wczoraj wcześnie rano słysza- 
no w mieście ogień karabinowy, co wywołało naj- 
rozmaitsze, nie dające się skontrolować pogłoski. 
Według pogłosek, zbuntowało się wojsko przezna- 
czone do okręgu Tauran. Mówią o wielu zabitych 
i rannych. Transport wojsk do Tauran, którego od- 
jazd przeznaczony był na onegdaj, miał wczoraj 
odejść. 


Grożha wojny domowej w Hiszpanii. 


Madryt. Prezydent ministrów Canalejas oświad 
czył wczoraj popołudniu na radzie  ministerjalnej, 
że postanowił wytrwać przy swej polityce, ponie- 
waż jest pewny, że większość parlamentu i cała 
liberalna Hiszpanja stoi po jego stronie. 

Madryt. Komitet dla manifestacji katolików w 
San Sebastjan postanowił zrezygnować z urządze- 
nia manifestacji i zawiadomił o tem wszystkie 
związki lokalne. Katolickie dzienoiki przyniosą dziś 
manifest, który wytłómaczy uchwałę. 

San Sebastian. Z kilku punktów czterech grani- 
cznych prowincji donoszą, że grupy katolików wy- 
ruszyły już w drogę do S. Sebastian. Do zamku 
Miramare nadeszły liczne telegramy z protestem 
przeciw polityce prezydenta gab. Canalejasa. Ze 
względu, że ton telegramów jest coraz ostrzejszy, 
postanowił Canalejas pociągnąć do odpowiedzial- 
ności nadawców tych telegramów. 

Bilbao. 2 pociągi przepełnione katolikami ode- 
szły do San Sebastiani. Wiele osób musiało w Bu- 
rongo wysiąść z powodu przepełnienia pociągu. 
Wydano rozporządzenie, że nie wolno wysyłać 
podwójnych pociągów. 


Strejk generalny kolejarzy. 


Paryż. Kongres maszynistów kolejowych pono- 
wnie przyjął rezolucję z wyrażeniem gotowości 
pojścia za wezwaniem do strejku jeneralnego, je- 
żeli towarzystwa kolejowe i rząd nie uwzględnią 
żądań kolejarzy. 


Okręt w płomieniach. 


Sebastopol. Na parowcu »Dunaj«, który kladzie 
miny, wybuchł ogień, który tylko z trudem uga- 
szono. Przednią część okrętu zanurzono we wo- 
dzie, by zapobiedz eksplozji ładunku pirokseliny. 


Zatonięcie okrętu. 


San Francisco. Według nadeszłej tu wiadomości 
kanadyjski okręt „Princess May* zatonął koło 
wybrzeży Alaszki. Podróżnych w liczbie 150 i za- 
łogę wyratowano. 


Kraków 


wielbłądziej, derki powozowe 


Najczystsza wełna do watowania. Filca dy- 


wanowe. Flanele wstąpiono itp. 
Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie. 
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Żywy Dziennik Gorlicki. 


Ostatni biuletyn, wydany o stanie zdrowia cho- 
rej, brzmi: 

Temperatura 392, puls 91, serce osłabione, 
czynność nerek zmniejszona, oddech utrudniony, 
ogólne wyczerpanie, sensorium zamątone, język 
lepki, sen niespokojny, Chora nie chce przyjmo- 


mać pokarmów, a spożytych nie zatrzymuje, ma | 


tylko ciągłe pragnienie i bez przerwy woła: pić! 
Dlatego co minutę podsją jej po łyżeczce „silnej 
z mocną*. U chorej zaczynają występować groźne 
objawy „delirium trermens*, a także niewątpliwe 
oznaki zwapnienia tętnie, będące następstwem u- 
żywania alkoholu. Należy obawiać się, iż lada 
chwila wystąpią objawy paraliżu postępowego 
„paralisis progressiva*, co miałoby dla niej sku- 
tki fatalne. 
Podpisano: 
Prof. Dr Trompeter w. r. 
Prof. Dr Piwowarski w. r. 


Od siebie lekarze dodają, iż wobec bardzo po- 
deszlego wieku chorej, nie da się utrzymać jej 
przy życiu. Z powodu jednak, iż chora posiada 
niezwykle silaą konstytucję, może ona dociągnąć 
w obscnym stanie najwyżej do Nowego Roku. 


Dziw przyrody. 


Dotychczasowa nauka głosiła, że wszystkie cha- 
rakterystyczne cechy danego przedmiotu występują 
na zewnątrz w prostym stosunku, w tem wyższym 
stopniu, im przedmiot ów jest większym. Im wię- 
kszy las szpilkowy, tem silniejsze ma światło, im 
więcej człowiek zjada, tem wię:ej czuje ni-straw- 
ności i t. d. ! t. d. 

Obecnie kłam powyższym twierdzeniom zadał 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


GAZETA POWSZECHNA 


odwrotnym stosunku, im bowiem jest mniejszy, 
tym niezwykłym wybrykiem natury, postanowili 
go zbadać pod wzglęłem naukowym. Wyniki te- 
go zbadania podamy niebawem naszym czytelni- 
kom do wiadomości. 


Niebəzpieczna operacja. 


Do gorlickiego szpitala zgłosił się ciężko chory 
pacjent, ledwie wlokąc nogi za sobą. Po dokład- 
aem zbadaniu przez ordynujących lekarzy okazało 


się, iż chory cisrpi na ostry katar źołądkowy w 
formie nadzwyczaj złośliwej z powodu spożycia 
jakiegoś niestrawnego przedmiotu, który tkwi w 
żołądku i ani wprzód, ani wstecz wydobyć się 
stamtąd nie może. Wobec tego lekarze orzekli, iż 
celem uratowania chorego musi być dokonaną o- 
peracja, której też pacjent bezzwłocznie się poddał. 
Operacja udała się drskonale, lecz pacjent w dwie 
godziny później umarł. Mimo to operacja nie po- 
zostala bez dobrego rezultatu. Oto z żołądka cho- 
rego wydobyto przedmiot, który stał się powodem 
jego śmiertelnej choroby. Przedmiot ten byt jed- 
nak tak drobny, iż ledwie można go było dostr:edz 
gołem okiem. Dlatego lekarze miejscowi nie byli 
w stania oznaczyć istoty tego przedmiotu. Ode- 
slano go więc do Krakowa celem dokonania mi- 
kroskopijnych badań. Tam dopiero użyto szkieł 
czterdziestokrotnie powiększejących i przy ieh po- 
mocy zdołano stwierdzić „autentyczność inkrymi- 
nowanego objektu“, jak mówi protokół urzędowy 
z tej czynności spisany. Oto okazało się, iż owym 
niestrawnym, chorobotwórczym  drobnoustrojem 
była... gorlicka bułka za 2 centy. Zainterpelowany 
w tym względzie cech piekarzy, dlaczego pozwala 


na wypiekania tak małych bułek, oświadczył, iż 


l 
f 
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stawek przy ul. 8-go maja, na drodze do parku | ,wiąc czystą polszczyzną, między producentem a 
częściowo zasypywany i wskutek tego coraz mniej- | konsumentem, bułki muszą być tem mniejsze, im 
szy, Stawek ten wykazuje fenomenalne objawy w. piekarze są grubsi. To wyjaśnienie cechu uznana 


jednak za niewystarczające i uczyniono doniesienie 


tem więcej... cuchnie. Przyrodnicy, zaintrygowani | karne do Prokuratorji Państwa. 


Zgubiono — Znaleziono. 


Na chodniku w ul. 3-go Maja znaleziono garść 
sięczki. Nie zwracalibyśmy na ten drobny szczegół 
uwagi, gdyby policja miejska nie była wybębniła, 
iż pewien óbywatel, uchodzący w mieście za „uaj- 
mądrzejszego*, poszukuje zgubionej zawartości 
swej głowy. Okazało się, iż sieczka ta pochodziła 
z głowy owego obywatela. Na policję zgłosił się 
znalazca, złożywszy tam ów cenny przedmiot w sta- 
nie nienaruszonym, ku wielkiej uciesze prawego 
właściciela. Uczciwy znalazca nie żąda znaleźne- 
go, zastrzegł sobie jednak, iż przysługujące mu 
z ustawy 10 pre. znalezionego przedmiotu w na- 
turze należy sprzedać przez publiczsą licytacją, a 
uzyskany stąd dochód przeznaczyć na cel dobro- 
czynny. Obecnie zaś znalazca rozmyśla nad tem, 
co właściwie mają w głowach inni obywatele, je- 
śli „najmądrzejszy< miał sieczkę? 


Narodziny. 


Czytamy w »Gazecie Narodowej«: J. O. Pelagja 
z hr. Sarmackich księżna Podolska powiła onegdaj 
szczęśliwie synka. Nowonarodzony książę otrzymał 
na chrzcie imiona: Artur, Jan, Marja, Józef, Bar- 
bara, Stanisław, Kunegunda, Adam, Agnieszka, Ge- 
cylja. Wydany w tym względzie biuletyn opiewa : 
Ciepłota 37, puls 80, ogólny stan Dostojnej Matki 
wyborny. Nowonarodzony Dostojny Książę ma się 
znakomicie. Z tego powodu dalsze biuletyny wy- 
dawane nie będą. 


Podpisano: Prof. dr. Babski. 


bułki muszą być także w interesie równowagi, ko- 
niecznej między wytwórcą a spożywcą, czyli, mó- ! 


Dzierżawa ogrodów. 


Od 1/10 1910 względnie, od 
1 stycznia 1811 jest do wy- 


dzierżawienia: 
Znakomite Józef Dobniydski | zee e Og ród 
AL me w Stanisława Szcze- | Kraków Sławkowska 12. s loże wk at elem WOFIN AY 
w obszarze 8'/, morgów, poło- 


pańskiego. 
w Zabłociu przy Żywcu. 


Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna 


fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych. 


Fabryka tutek: 
Tutki 


M. Paschaiskiego 


wszędzie do nabycia, 


Filia Lwów, Gro- 
decka 30. Urzą- 
dza kompletne mle- 
czarnie — maślarnie 
serkarnie. 


Drobne ogłoszenia 
pe 4 hal. od wyrazu. 


Miodobrania rozpoczynam. 


Nasz miód najlepszy, gęsto 
płynna patoka, kuracyjny 5 kg. 
K. 620 


Masło stołowe 
<odziennie świeże 5 kg. paczka 
K 1150. — Miód stołowy do 
picia 4 litr. gasiorek K 5:30. 


Wysyła; J. M. Farba, Pod- 
hajce 32. 714 3—20 
Kowal 


do kucia koni potrzebny. 
Miejsce stałe. Wiadomość 
w redakcji. 706 4—5 | 


Potrzebny stelmach 
do robót powozowych. 
Wiadomość Ign. Grządziel 
Podgórze, Wielicka 1. 7. 
707 4—5 


Taniej niż wszędzie. 


Zaskomite płótna korczyńskie 

Bieliznę stołową i wszelkie 

inne wyroby tkackie. Również 

silne materje na ubranie dla 

każdego stanu i na każdą po- , 
rę roku, poleca: 

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 

»pod opieką najśw. Rodziny« 
Józefa Jórasza 

w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 


Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 545 


DF Dewiza: Taniość, dobroć i trwafość! 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Floryańska 49. 351 
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj- 
nie tanich cenach. Ameryk, elektr, złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste- 
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem K 8'90 trzy sztuki 
K 11 —. 6 sztuk K 20-— Srebrny Ros- 
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10.— Stalowy damski Remontoir 
K 7:80 Budzik najlepszy K 3:—, Łań- 
cuszki srebrne od K 2'--. Zegarki złote 
damskie od K 20—. 


Bogało ilustrowane cenniki na Żądanie darmo i opłatnie. 


. "DRTE yvi- 7 = = 


Do Ameryki! 
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za- 


robkiem, niech „się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy 409 


B. KARLSBERGA 


w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki 


LECELDTOLNCOELIELLLEEDTTUE 
— PARYSKI APERITIF — AMER PICON świetny ™ 


pobudza apetyt działa tonicznie 


NA PORCYE tylko 


3 4 
Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 


ul F'loryańska 45. 


żony w obrębie Wielkiego Kra- 


kowa, Do użytku dzierżawcy | 


należy mieszkanie, stajnia 1 
budynki gospodarcze. Na żą- 
danie może nadto być wydzier- 
żawionych około 80 morgów 


pola nadających się do upra- 
wy jarzyn. 712 1—3 
Wiadomość: 


Zarząd folwarku 
Bonarka p. Podgórze. 


racownia garncarska Bła- 
żeja Zientarskiego w Za- 
lasiu poczta Krzeszowice, po- 
leca po cenach najtańszych 
wazony ogrodowe. 713 2-19 


Aleksander Fischhab 


Kraków, Grodzka 50. 
Telefon 2024/VIII. 
FABRYKA PIECZĘCI KAU- 
CZUKOWYCH | DRUKARŃ D0- 
MOWYCH. 
POLECAM SZYLDY 
EMALIOWANE I ME- 
TALOWE W RÓŻNYCH 
WIELKOŚCIACH, 
ORAZ MARKI PIE- 
CZĄTKOWE DO LIST. 
NUMERATORY NAJNOWSZEJ 

KONSTRUKCYI. 350 


| Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 
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Konserwy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
dzież znakomitezupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone 


polecamy 


Na razie są do nabycia; 


ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością | ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne 


l CENNIK | 


spe cyainego składu karpac ich os 
STEFANA DOBUSZCZAKA 
w Dolinie (koło Stryja) 


Szanowni Panowie Gospodarze! 

Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospo- 
darzy przez niesumiennych sprzedawców kos, którzy za 
lichy towar każą sobie drogo płacić — objąłem główne 
zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości z marką 
kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą. 

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich 
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem namowy ku- 
pców po jarmarkach, którzy za swojątandetę zgarniaja 
Waszą krwawicę w swoje w dodatku Wam obce — ręce! 
ję Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój do 

| swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
| łatwo najtwardszą trawę, psiankę górska, zboże i są po- 
dwójnie w łoju hartowane Proszę próbować, a nie 
l pożałujecie tego: 
Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 % 
Geny w koronach: 1.30 1°40 1.50 1.60 1.70 1.80 1.90 
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.bv 2.— 2.10 2.20 
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. — 20 kas-3 — 50 ko -8 darma. 
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości. Kto zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K zadatka, 
Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmurki, kowadeł- 
ka i młotki pe I K. 70h: para. Sierpy kawałskie zębate 
z rączkami po 60. — Brusiki orańskie po 30 h. za sztukę. 


Z poważaniem 594 
STEFAN DOBUSZCZAK w Dollnłe koło Stryja (Galicya] 
|| TREMNDHEEUWNE” "1 a a ARA) 
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GAZETA POWSZECHNA 


Niedziela, 7 sarna t- è 


Zjedn. austr.akc. towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA" 


ją bezpośrednia 


Komunikacya z Austryi do Ameryki, i Kanady 
Rozkład jazdy: 


| Bacznośól 
Hodowla *$  świi 
przynosi zysk tylko wtedy, 
ożeli świnie chowają się 
| zdrowo. ? Na wszelkie cho- 
| roby świń po- magają skute- 
cznie jedynie slynne_ krople 
„SUSSAWOL” marki Obelisk. 
Niezawodny środek leczni- 


gawczy prze- 


czy i zapobie- y 
swiń, 1 fasz, 


tiw pomorowi 


|t K. 10 fla- szek 8 Kor. 
Do nabycia w aptece 
pod Obaliskiem 


-m 


| 
(WIKTORA HAUSERA 
| (dawniej Birnbachera) 58% 


w Klagenfurcie, Kardinalsplatz. 


ag z . 

«oron pięć tysięcy zarobku! 
płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekceya 
300 SZTUK tylko za KORON 6 
nie jest kupnem okolicznościowem, mianowicie: szwaj- 
carski prawdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF 

patentowany, dokładnie idący i punktualnie regulo 

z pisemnem 3 letniem poręczeniem. 1 amer. złoty double łam- 
cuszek, 2 amer. złote double pierścionki (dla panów i pań) 
1 ang. pezłacany garnitur, składający się z guzików do mam- 
szetów, kołnierzy i piersiowych, | amer. scyzoryk 5 ostrzy, 
1 eleg. krawat jedwabny kolor « i wzoru na życzenie naj- 
nowszego fasonu, 1 wspaniała szpilka do krawatu z brylan- 
tem Simili, 1 zachwycająca broszka damska ostatnia nowość, 
1 pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eleg. portmo- 
netka z prawdziwej skórki. 1 para amer. boutonów z imit 
szlachetnych kamieni, 1 patent ang. barometr, 1 eleg. album 
z 36 sztuk. i najpiękniejszymi widokami świata, 1 pyszna 
kolia na szyję lub do włosów z prawdz. oryent pereł, 6 in- 


p< 7 do N £ dyjskich djabłów przepowiadaczy zajmujących każde Towa- 
ą ) A NE owego Yorka A : Uważać na markę ochronną! rzystwo i jeszcze 250 sztuk różnych S ożyte- 

Oceana M WP | 28 lipca Argentyna 20 sierpni i ni s wizysł 

Eigenin ki, Sepi 36 A A EA Tipes 3 AFE O | CZnych i i TE x EE" gratis, — Wszystko 

Martha Washingon .. 6 sierpnia liter. TERA „zła 17 > 1 CY Aabi A E P pE O goak 0 

Columbi 2 tdk 4 " - 4d: k r jest podwójnej wartości kosztuje tylko Koron 6— Do na- 

olumbia wml wy Martha Washington . 24 Cza uj acy bycia za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem także 

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeire rezent w znaczkach pocztowych przez 

pareat - TF T A: lipca Ad E + » « „ . „ 8 września p 5 | SELB dom NOWY SĄCZ 206 

‘ ETEG ACH > umba dE. —. 

zee Epia mi pR olumbia 29 » | Ẹ wyślemy odwrotną poczta . 3 wysyłkowy J 


bezpłatnie i franko każ- 
demu, kto nam celem 
wysłania naszego cenni- 
ka nadeśle 100 adresów 
(tylko z prowincyi, bez 
głównych miast) urzędni- 
ków prywatnych i pań- 
stwowych, nauczycieli — 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych,  fabrykan- 
tów i urzędników pry- 
watnych, kupców, prze- 
mysłowców etc. ze swego 
miejsca zamieszkania i 0- 
||kolicy. Adresy mają być 
| napisane czysto i wyrażnie 
na arkuszu papieru, 


NB. Przy odbiorze 2 pakietów, zostaną darmo de- 
iączone 1 prim ang. brzytwa do golenia, albo 6 lnianych 
chustek, — Za nieodpowiednie pieniądze, zwraca zaraz* 
dlatego wszelkie ryzyko wykluczone. 


l Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskzteczniają 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 


Kraków: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY 
GOLDLUST i SKA. 
BIURO SPEDYCYJNO-KOMISOWE. 


ul. Lubicz 7. (naprzeciw dworca kolejowego). 397 


dla Galicyi wschodniej: Lwów; Biuro pasażerskie Austro-Ameryk. Na Błonie 3 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 


| Automatyczno-hydrauliczne 
maszyny (barany) 


do wyprowadzania wody dla 
w znacznej wysokości poło- 
żonych gospodarstw, ogro- 
dów, wsi, miast i t. p., je- 
dyna konstrukcya o najdo- 
kładniejszem technicznem 
wykończeniu buduje naj- 
większa słowiańska fabryka 

urządzeń wodo- 


Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piecolo 2. | 
Wiedeń; Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 6 


E Dom wysyłkowy towarów 
Wiedeń II/I 


Półtora miljona Koron || „yu, 


L WEISS 
© OE" 
FiA 


| = - BE ciągowych. 

8 płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 10 koron dziennie = > bah a 
bibułki cygaretowe. Każą nam p 'ić bibułki | można łatwo zarobić. Należy ią SM («m À En 4 

E przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie a więc : a LAY 


przełać adres pocztówką do 
firmy JAKOB KONIG, Wiedeń 


i dobre, To nieprawda! Tylko bibułka nieprze- 
VII/3 63. 610 


źroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy, 
n może być w paleniu smaczną, a 


Ant. Kunz * sanco Morawa. 


| Setki uznań i listów, pochwal. Prospekty darmo. 


Bardzo okazyjne 
| L. LUSERAJ | 


kupno 
Fabryka oddała mi po ka= 
tastrofie żywiołowej ocalo- 
ny towar do sprzedaży. 

4 Plaster dla turystów 
Najlepszy i najpewniejszy środek prze- 
ciw nagniotkom, kostnieniu i t, d, 
Główny skład; 436 


Wiele tysięcy wspaniałych 
L. SCHWENK, apteka Wiadeń-Meidling. 


ciężkich koców flanelo- 
Żądać należy dla turystów 
tylko plaster Lusera po K 1'20 


wych, w najnowszych wzo- 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowyćh: 


gi POBUDKA 


Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc niechaj nikt pie zraża się 
tem, że nie jest przeźroczystą. W paleniu za to jest bardzo przyjemna, 
a dym posiada chłodny i niegryzący, 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 hal. 
5 w opasce . . . . . . . .4 hal. 


Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
FABRYKA TUTEK | BIBUŁEK CYGARETOWYCH 


Mr. W BEŁDOWSKI 


Starewiślna 26. — Kraków. — Starowiślna 26. 


= W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych. 


rach, kolorach, jedwabiem 
obrębione z ledwo dostrze- 
galnemi plamami od wody. 
Koce nadają się dla każ- 
dego gospodarstwa do przy- 
krywania łóżek, osób, są 
bardzo delikatne ciepłe i 
mocne, 180 cm długości. 
Wysyłam za zaliczką 3 de- 
likatne, jedwabne obrębio- 
ne koce flanelowe za 9K. 
4 nieobrębione za 10 K. 
Koce gospodarskie żółte, 
albo w paski, 4 sztuki 
10 K. Bardzo delikatne 
koce flanelowe białe 4 sztu- 
ki 10 K. szyte kołdry wato- 
wane z silnym połyskiem 
wspaniałe bordo lub jasno 
niebieskie 2 sztuki 14 K. 
Adres: R. Bekera, właści- 
ciel Hotelu Solnitz (Czechy) 
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Koncesyonowany Zakład sprzedaży | kupna 


M. TELESZNICKIEJ 


w Krakowie, ul. éw. Jana 2, I. p. (róg linii A-B). 
Zaopatrzony został w Meble stylowe I antyczne, używa- 
ne i nowe, w zupełne urządzenia salonów, sypialń i 
jadalń, fortepiany, pianina, dywany perskie i angiel- 
skie, lustra, obrazy, makaty, kandelabry, lampy jako- 
też pojedyncze szafy, biura, biblioteki, stoły, porcela- 
ny, lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne. 6693—? 
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ | 
JANA WOLNEGO | 


Plac Szczepański I. Ź. (dom włesny) Telefon 331. 


KARTY OKRĘTOWE! 


Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie - (narazie ulica 


Kolejowa 3) własne f HOPCASA i A. SALOMONOWEJ 


664 7—52 


SĘ NA RETY 


najnowszej _ konstrukcyi 
maszyny do szycia, haftu 
ozdobnego i białego ja- 
koteż do wszelkiego prze- 
mysłu, z fabryk Świato- 
wej sławy, poleca pier- 
wszorzędna, Znana Z rze- 


Główna Ajencya Dzienników, 
Ogłoszeń i księgarnia 


Biuro podroży Kraków, Sławkowska 2. 


gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 
zamorskich, półn. i południowej 


AMERYKI. 


Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymuję rze- 
telną poradę i unikną wyzysku i strat Przy zamówieniu 
kart okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K. 
wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
cel podróży i port europejski, na jaki podróżujacy życzyłby 
sobie podróż odb é Adres: 


Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigraeyjnezo, 
Kreków, ulica Kolejowa L. 3. 


Abonament pism całego świata Sprzedaż pojed. pism 
miejscowych À zagranicznych Sprzedaż kartek wido- 
kowych, broszurek, kalendarzy i t. p. 


681 3—100 Dział księgarski. 


Przyjmuje ogłoszenia (inseraty) do wszystkich 
pism istniejących. 
! Księgarnia na dworcu kolejowym w Krakowie, 


o 
e e a a 


telności firma: È 


R. PAWŁOWSK 


w Krakowie Rynek 18. 670 


dostawca wielu Stow. zarobk. Związku urzędników państw., 
i Centrali zakupu dla oficerów i urzędników. 


Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie. 


bardzo bogato zaopatrzona w pisma, 
książki i t. d, 
Księgarnie kolejowe na stacyach Galicyi zach. 


Drukarnie Józefa Fischera w Krakowie. 


